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PRZYSZŁY MIKADO 
Pierwsze zdjęcia japońskie 
go następcy tronu, który 

otrzymał imię AkihiPo 
. rsugu. 

TAJEMNICA TRA6EDJI W RODZINIE Dr. DAMMA 
nie zosfolo 

i dziec:ho 
dofqd wgjoiniono. 
udało si~ lek11rzo1n 

- Rodzit:ów 
urofowot 

Łódź, 29 kwietnia. 
(gr) Wczorcujszy „Express" przyniósł 

p·okrótce sensacyjną vviadomość o nieno 
towanym dotąd zbio·rowym zamachu 
jaki został dokonany w godzinach ran· 
nych dnia wczorajszego w domu przy 
ul. Gdańskiej 74. 

Już sam fakt, że usiłował odebrać 
sobie, swej żonie i swej dziesięcioletniej 
córce człowiek na \VVsokiem stMl!owis· 
ku społecznem, nietylko nie pozbawL01ny 
dachu nad głową, ani środków do życia, 
lecz przeciwnie - zajmujący wykwitnie 
urządzone czteropokojowe mieszkanie, 

doktór filozofji i :przemysłowiec - wy· 
wołał w najszerszych sferach naszego 
miasta zrozumiałe poruszenie. 

Denatem jest dr. Juljusz Damm. 
Dr. Damm pochodzi ze Lwowa, z za

możnej i szanowanej rodziny obywatel
skiej. Do Łodzi przybył przed dziesięciu 
laty, gdzie początkowo zajmował wyso
kie stanowisko w Sp. Akc. S. Ra.sen· 
blatt przy ul. Karola, a następnie zało· 
żył z wspólnikami fabrykę pończoch, 

P. Damm był preze·em organizacji 
przemysłowej, a mian. stowarzyszenia 
fabrykantów wyr bów .por'i:czoszniczych 
oyt inicjatorem kartelu pończoszników i 
uchodził nietylko za człowieka zamożne 
go, lecz cieszył również się -powszech
nem uznaniem w sferach kupieckich jak 
i robotniczych. 

Fabryka desperata mieści1a się przy 
ul. Sena tors kie i 36-37 i nosiła miano 
11 Pariseite". 

•• * W ciągu całego dnia wczorajszego te 

strasznej chwili nie zaipomniał, wypłaca- tlą na ustach. 'Służąca Omal nie zemdlała z lęku i rO°l• 

jąc jej perusje zgóry i pozostawiaiąc na Z piersi denatów dobywał siię głuchy paczy, . 

pamiątkę zegarek pani, było bezgranicz charkot. Gdy tknięta złem, przecz.ucieml Denat ipo:wstawil listy. Jednak do-

ne. 1Weszła jak codzień do sypialni pań- pobiie,gła do sypirulni dziecka ujrzała ma- tychcza.s nie udało się nam ustai1ić jaka 

stwa i · Jłą Ilo111kę również w stanie ro74>aczli- była prz·yczyn.a tego str.asznego zibiorowe 

zastała obojga leżących w łóżkach z pia wym. · go aktu rozpaczy . 
. ~~~~-~~~~~~~~--
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Wsypała ojcu trucizn~ do zupy 
80-latni staruszek ocalal.-Zbrodniczą córkt: osadzono w wit:zi1nłu 

Kraków, 29 kwietnia. f tel, domagat<t się od swe.1?:0 80-letniego 
We wsi Tomice, pod Wadowicami, ojca, Jakuba Słowika, by zar>isaJ jej 

wykryto potworny zamach trucicielski. swój majątek. Słowik stale odmawiał 
Zamieszka ta w tej wsi Waleria · Py-' i na tern tle dochodziło do czestvch kłó-

Za 4 tygodnie wybory w Łodzi. 
Dziś rozpoczgno. si~ przueoiowanie 

spisu wgborców .. 
ł..ódź, 29 kwietnia. sów padł.ych na każdą listę i na poszcze 

(:i) Przygotowania do wyborów do gólnych kandydatów i sporządzenie pro 

11ady miejskiej w '1.odii rwaią w dal z ~m t-oouł . ?rvłokuł en prze'·azany będzie 
ciągu i prowadzone są en~rJ!icznie, aby następnie okręgowej komisji wyborczej, 
stało się zadość kalendarzykowi wybor· która zsumuje wynki ze wszystkich ob
czemu i aby nic nie stało na przesz,ko- wodów i przyd,zieli mandaty po&zcze· 
dzie do przeprowadzenia głosowania w gólnym kandydatom. Sumarycznego zaś 
dniu 27 maia. zestawienia wszystkich mandatów do-

GłóWT11a komisja wyborcza podzieli.. kona główna komh;ia wyiborcza. 
ła już funkcje pomiędzy okręgOWemi a Dziś rozpoczynają się prace nad osta 

obwOdoWemi komisjami wvborczemi, W 

1 

tecznem zestaweniem spisów. wybor
obw'i>dowych komi~jach odbędzie się gło ców. 
sowame, poczem nastąpi zliczenie gto· 

tui. 
Wreszcie córka postanowiła otruć 

ojca, by w ten sposób wejść w oosiada
nie majątku. Wczoraj postarała się w 
nieustalony narazie sposób o cłanek po
tasu, który wsypała do zupy ziemnia
czanei i podała ją oicu. Starzec począł 
jeść i poczuł wkrótce gorzki smak zu
py. 

Zorjentował się szybko w svtuacji i 
korzystając z nieuwagi c6rki, wydobył 
z ust • niepołknięte jeszcze ziemniaki. 
Miały one niebieski kolor od trucizny. 

Słowik zar ió l zupę- na najbliższy 
posterunek policji. Mimo soożvcia nie
znacznej ilości zupy dostał starzec tor
sji i bólów żołądka. 

Wyrodną córkę aresztowano. Zupę 
przesłano do zbadania do oaństwowe
go zakładu badania żywności. W spra 
wie tej wszczęły dochodzenie władze 
sądowe w Wadowicach. 

Ceny pieczywa 
mają byt podwy!szone? 

lefon w redakcji na.szego pisma nie pi:.ze 

<l~~;:;a~~~~b~tn~;~i~~01:~,tz;n::=: . Iskra parowozu wzn1·ec1·1a 
i osoby ze sfer .przemysłowych fułónno. 
wali się o stanie zdrowia ofiar tej strasz- St t 5 t ł t h 

pożar · 
nej tragedji. ra y wynoszą ys. z o yc 

. Ja~ •;:d_ołaliśmy początkowo ustalić-;-! Nowy Sącz, 29 kwietnia. Pożar zniszczył cz~·śĆ domu mieszka! 

na1grozme1szy . b~ł, stan P· pamm~weJ. W Szeflarach w zabudowaniach· An- nego, meble, kopę siana, oraz 2000 sztuk 

Sto~un.ko~o na1lep1e1 czuła się od ?terw I tonieg'~ ' Wiczk?wskie~? wybuchł groź- progów kolejowych na . opał. Ogóln~ 

sze1 chwil•. mała Il~ka . Da~mowna, ny pozar, wzniecony iskrą z parowozu strata, wyrządzona oozarem, wynosi 

uczemca p1ąfo~o oddziału Jedne1 z pry· przeieżd.żarjącego pociągu z Krakowa do Około 5000 zł. 
watnych szkóf powszechnych. Zakopanego. 

Lekarze zarówno pogotowia jaik i 
szpitala im. Poznańskich, dokąd prze-
wiezione zostały ofiary tragedji nie 
szczędzili trudów, by iprzywrócić do 
przytomno~ci wszystkich troje, 
śpiących kamiennym snem po .zażyciu 

znacznej ilości pastylek weronalu. 
Dopiero w godzinach wiecz.orowycn 

lekarze ustaiili, że o ile nie zaidą krun
olikacje, uda. się uratować również p. 
Dammową. Jej mąż i je1j córeczka już w 
gochi·nach popołudniowych 

byli poza niebezpieczeństwem. 
•* * 

Przerażenie służącej pp. Dammów, o 
której jej chlebodawca nawet w tak 

~~~ ~~~am~ mmmmn••••••••••••••• 
c • 
: Już ~ie ukazaf i jest wszędzie do • 
lf nabycia I 
B N~ 48 tygodnika I 

I Jo Mlień Powier I 
Ili i zawiera całość powieści, nagrodzo- • = nej rra konkurs ie C.T.P. pod tytułem I 

i ,J~mian~a l Kam~runu" I 
-~ piór:i p, Hanny Muszyńskie} I 

Ił. z Warszawy. • 
~ Do nabycia wszędzie. I 
-~~~~s~~~•m~•••~•••••••••••••••• 

wnn~!aiijrn !amo~ói!two ia~o[~anei wamawian~i 
Nieszczęśliwa miłość pchnęła ją w objęcia śmierci 

Wilno, 29 kwietnia. mans. Wilnianin udawał narzeczonego, 
W mieszkaniu przy ul. Dvneburga 7 obiecując, że się z nią wkrótce ożeni. 

warszawianka - Zofia Ostaszewska - Po pewnym czasie „narzeczony" wyje

WYPila większą ilość esencii octowej w chał do Wilna, utrzymujac w dalszym 

zamiarze pozbawienia się żvcia. ciągu kontakt listowny z Ostaszewską. 

W stanie ciężkim przewieziono ją do Po daremnem oczekiwaniu iego po-

szpitala ~w. Jakóba. wrotu do Warszawy, stęskniona Osta-
Powód samobójstwa jest nastę'pują- szewska przyjechała do Wilna, a gdy 

cy: . . zgfosiła się do mieszkania narzeczone-
Ostaszewska przed niedawnvm cza-1 go, dowiedziała się, że jest żonaty. 

sem poznała w Warszawie oewnego Nie mogąc przeboleć straszne2:o za-

wilnianina, z którym nawiązata ro- wodu, targnęła się na życie. 

Jl.opad fi) f)qfJrofl)ie §órni,t:ej 
.leden ze spro.w.:ów zbiesi 

Sosnowiec, 29 kwietnia. I siłował wyciągnąć mu portmonetkę z 
Wczoraj po południu dokonano na kieszeni. 

targu w Dąbrowie Górniczej napadu ra- Na wszczęty alarm nadbie.l?:ł poste-

bunkowego. runkcwy, który zatrzymał iednego z 

. Na kupca Szlamę Kre~ińskiego .. za~rn?.pastników. Oka. zał się nim Czesław 
m1eszkałego w Dąbrowie Górn1czeJ Kasj.:rzyk z Dąbrowy 06rniczei. Dru
przy ul. Limanowskiego 36. aapadto giego sprawcę napadu, Piotra Gadom

dwuch osobników. Jeden złaoal go za skiego, ujęto po kilku godzinach. 
gardło a drugi kopnął go w brzuch i u- · 

Ł6dź, 29 kwietn~a.. 
rnt) Jaik się dowiadujemy, cech pieka

rzy w Łodzi postanowił wystąpić do 
miejskiej komisji cenlDikowe~ z wn.ios
kiem podwyższenia cennika na pieczy
'WIO - chleb i !bułki o 10 iprocent. Wnio
sek swój motywują piekarze maicz.ną 
drofyizną mąki. 

Zaznaczyć n·a:leiy, ie zijawmko pod-
wyższenia cen pieczywa olbserwujemy 
zazwyczai o t,eg porze rokiu. 

Mieqska komisja cennikowa dokład
nie iednak zibada kalkulaicję .piekarzy, 
lby sprawdzić czy ich żąd!Mlia są uzaisad
.ntone. 

Więzień zbiegł ze szpitala 
Katowice, 29 kwietnia. 

Nocy ubiegłej około godz. 1 p0 pół
nocy zbiegł ze szpitala miejskiego w. 
K~towicach więzień Jan Chomski, prze
bywający w szpitalu na leczeniu. 

Chomski zbiegł w garderobie szpi
talnej i mimo skrupulatnych ooszukt-. 
waf, nie udało się go odnaletć. 

Wojna w ArabJI. 
. Londyn, 29 kwietnia, 

Z Kairu 'donoszą, że wu.iska kr~la 
IL'? Sai.lda cdniosly szereg zwvc!o~stw 
n:l1 wojo;Jrnmi imama Jamenu . Główno 
dowodzącego wojskami Jamenu wzieto 
do ni!.'woli. - · 

W :; jska 1bn Sauda sa aobrze uzoro 
ione i fi•Jsi;1cl2j ,.; nawet auh r:ancerne~ 
Król Ibn Saud zaproponował Imamo
wi Jamenu zawieszenie broni ood wa
,runk;em w;rdnnia orzvwód.::ów; plcmie 
nia Idrissi. - · ' 
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Wolna Trybuna 

Hobiefo Groźne pożary·, tłumione... proszkiem 
Doniosłe wynalazki i udoskonalenia w dziedzinie walki z niszczycielskim żywiołem powinna umiet wychowywa~ 

nawet ludzi dorosłych Olbrzymie ilości wody, zużywane podczas akcji ZROZPACZONA P. R. w LODZI: Moi dro· 

t k • • t d • • • k • dzy, trzeba zawsze mieć odwagę ponieść kon• ra Un OWeJ, OSUSZają S U nie mleJS le •tkw•ncJę •w•go postępowama. w tym wypad· 

( ) · · · k11 Jednak musicie dbać o to, ażeby istotka, 
. sb W dzt~dzinie wal~t z k.les~ą po- szteńska strat ogniowa. Aparat ten dzla I Mimo wszystkich tych udosk?nal~ń . kt6ra ma przyjść na świat, nie wrlęła na swe 
zarów poczy~10no ostatnio w1elk1e po- ła wogóle bez użycia wody i lakłchkol- chemicy nie ustają w pracy staraiąc się młode barki całego brzemienia waszych prze· 
stę~y. Ob7cme. przeprowadzane są ba- wiek pfynów. Jest to zbiornik, posiada· wynaleźć jakiś idealny preparat, któ- winień. Dziecko mus.i mieć i matkę i olea, a 
dania, zm1erzaJące do zmiany dotych- Jący specjalny proszek, którym zostaje! ry byłl>y tani i najbardziei wydajny t tak dzielić będzie z Wami Wasz wspólny los, 
czasowych. systemó~ !łumienia ogt~ia. o~sypany płonący obiekt. Os?leń natych przy gaszeniu ognia. r wychowując Się narazle w skromnych warun-

Jak sw1erdzono, ilosć wody, zuzy- miast 2aśnie. kach życiowych. Nigdy nie należy wątpić, :1.e 
ta przy gaszeniu Pożaru, jest tak wiei- sytuacja Wasza z czasem zmieni się na lepue, 
ka, że niekiedy osuszono 'wszystkie lllll!Hllllllllllllllllllllllllllllllll l:111llllllllll llllJJ1i!ll!!lillillll!!li li !i11Ull11illllllllillllllllll!llllll!!!lli!!:llllllllllllllllllllllllllllllllllllll !llllllll!lllllllll' r6intca będzie na tem tylko polegać, że nie 
studnie całego miasta, pozbawiając mie bżde zosobna, ale razem, w tr6lkę czekać bę· 
szkańców wody do picia. Przy wielkim w1·e1oryby \V n1•ebezp1·eczeństw1•e c1z1ecie ąa poprawę warunków. 
pożarze w Kahlenbergu w roku 1926 ZU· REGINKA z KOLBUSZOWEJ 13, M. z. 
żyto catą wodę w mieście i z trudem u- wskutek bezlitosnego topienia ich przy pomocy udoskona- z: Łodtzi I STALY CZYTELNIK z Nowego-Sącza: 
gaszono pożar. „ Adreś Johna Rockefellera nie fest mi znany, 

Jak wielkie ilości wodY zużywane lonych środków technicznych PAN STANJSLAW R. w LODZI: Nie od· 
są w czasie pożarów, wskazują nastę- (z) Przed paru miesiącami opuścit_a one zanikać w północnych morzach. Do powiem Panu na wszystkie Jego pytania, gdyż 
pujące dane. Celem ugaszenia Pożaru w Londyn ciekawa ekspedycja, mająca za niedawna jeszcze przemysł ten postu- Sił jui u.pewne nieaktualne, Mam nadzieję, że 

Altmansdorf; pod Wiedniem w roku zadanie zbadanie na mie.iscu możliwo- giwal się staremi metodami. które nie uporał się Pan aam ze awemf kłopotami I do-
1927 zużyta straż wiedeńska 1.200,000 ści przeniesienia wielorybów z połud- były tak groźne dla wielorybów. Postęp 1 szedł do porozumjenta z owę Panię. która 
litrów wody w ciągu trzech godzin. niowei części Atlantyku oraz południo- techniki dał łowcom wielorybów sze- 1 „uczyniła Panu zamęt w sercu•• i jej rodzicami. 
W czasie eksplozji w Blumau zużyto wego Oceanu Lodowate20 do mórz pół- reg udoskonalonych narzedzi do ręki, Gdyby jednak w dalszym clą~u gnębiły Pana 
7 mll)onów litrów wody. Ilość ta mo- nocnych. . dzięki czemu zdobycze ich wzrosły nie jeszcze kłopoty i w'łtpliwości - to proszę pa· 
głaby pokryć zapotrzebowanie miesz- Ekspedycja wyruszyła na specjalnie pomlernie. mfętać o tem, że clerpliwoścl11 zwalczyć moina 
kańców tego miasta w ciągu kilkunastu skonstruowanym okręcie. zdolnym do Wzmoiona akcja łowców oraz ogra- najsroższe przeszkody. 
dni. oparcia się naciskowi mas lodowych.- niczone możliwości rozmnażania się MARYNA.RZ ST. w GDYNI ma llit w re· 

W Berlinie, gdzie znajduje sie 30,000 Jest to jedyny w swoim rodzaju sta- (wieloryby rozmnażają sie oa.iwyżej 2 dakclł „Expre1au", który zostanie Mu przesła· 
hydr.antó.w, wielokrotnie stwierdzono w tek, przeznaczony do zbadania wielo- razy do roku) sprawiły, ii ilość ich ny po n~desłanlu swego adresu i znaczka na 
czasie pożaru brak wodv i słabe clś- rybiego „problematu" na Lodowatym zmniejszyła się w sposób zastrasza- odpowiedz. 
niente. Do gaszenia ognia potrzebna 0 . . ,,MĘżClYZNA, KTóREGO BOJĄ SIĘ KO. 
· · Jk d l · · · ceame. Jący. BIETY" GDYNI prosa:ony fest o nadesłani~ Jest mety o wo a, a e 1 odoow1edme Załoga statku składa sie z 52 osób. Zadaniem ekspedycji będzie ustale- b'~- d' d d k .11 str ci<nie ie Jak ob]' 0 d t ' . d . . .1. . fl sweifo ULlJzego a resu 1> re a eh „ u owa. :s . n · . ie.zn , pompy, os ar~ W skład pasazerów webo zi dr. Mac- me, czy moz iwe Jest „prze ancowa- g E pre u'• działu WolneJ Trybuny"' dla 
czaJące w .~i~gu. mmutv 600 litrów wo-, kentasch, młody uczony, który udzie- nie" .wielorybów z północnych mórz do/ ::,;rotn~ ~rzesłanfa P'~czty kt6ra llapłynęła 
dy yrzy cismemu 20, atmosfer. pokry- lit kor~spondento.wi „Paris Soir" .cieka- Pcludniowego Oceanu Lodowatego. na adres !dakcji, Zechce WPan zat11czyć zna· 
W~Ją. sto ~etrów .k\\ adratowych polą- 1 WY<?h mformacyJ o celach sweJ po- Prace ekspedycji obliczone są na 2 czek pocztowy na pnesłanie korespondenci!. 
ce1 się powierzch~1. . . drózy. lata. Po ·tym terminie statek naukowy CZARNOOKA DZIDZIA ZE ZGIERZA: Dro. 
. Z~s.tosowane1 wody Jest zupełnie , -. Jedziemy na pom.oc. wiel?rybo1!1, wróci dr. Ang!ji i rzeczoznawcy zako~ ga moJia Dzid.złu, niema crzłowieka, któryby po

n1fmozhwe przy gaszeniu Płonących oswiadczył uczony, usm1echa1ąc się mun:kuja. v.'yniki swych badań rządowi zbawiony był wad. R6żnlca polega na tem, 
zb orn.ik?w z benzyn~. łub nafta. Silny wesoło. angi~lskiemu, który ze swe.i strony zk·~ że 14 ludzie, których suma wad przenosi ilośf 
strumien :vody !?zb1!a, Płonącą ro~ę, -· Od jakiego to czasu wieloryby iy o·:powiednie sprawozdanie komisji zalet, a 11, znów tacy, którzy więcej posladallł 
która płonie daleJ i 021en rozsz.erza się. znajdują. się w niebezpieczeństwie? ck1ncm;cz.iej przy Lidze Narodów. K:J, wad, niż zalet. Myflę zatem, te fdelJ narz•· 
Za.stosowan~ w9bec tego spec.ialne 11:a- _ Już od szeregu lat - odpart dr. misja 'a opracuje następnie nowe prz~-1 cwny Pani fest dobrym człowiekiem, takim, 
śntce. wydz1ela1ąc dwu~łenek w~gla, Ma~ke:itasch _ od chwili, gdy wsku- pisy d11. tego przemysłu, po3 ia~ając~g0 „choć na ranę pnył6ż", Jak '° Pani sama okr•· 
lu~ parę wodn.ą •. ~edna~ 1 te śro~ki .za- tek bezlitosnego ich tępienia poczęły \viclkic znaczenie międzynari:-Jowe. iła, a czasem tylko feat nieco wz~lędem Pani 
w10dfy. Wydz1ela1ący Się Pod w1elk1em · · azorstkl t cybko 1lę denerwuJe - to nie " to 
ciśnieniem gaz powodował Ped powie- Zło· f . I lciazcae wady ne~sze. takie, kt6reby moia•r 
tr?rt , który znowu rozniecał Płorr. ; e- wy·doby\V ne ... z ~1 morsk1•ch usprawtedliwić Pani decyzlę zerwania naru• 
nie . t U czeistwa. Myślę pozatem, że od kobiety wiele 

Najwięcej powodzenia miaf dotych- Ni kl k b ł b. ó ł ó zależy. Je:lell Pani potrafi się pnem6c, potrafi 
czas wynalazek pewnego inżvniera nie- ewyzys wane s ar Y g ę in m rz ocean W uspokoić swoje nerwy, l zawezwać na pomoc 
mieckiego, który w~·nrodukował pew- (sb) Zdaniem chemików. będzie moż- 2łotych. Oczywiście, że przy ta:k maso-I całę czułość i 1erce kobiety kochallłC•I - to 
ną mieszankę w postaci błota. i:a wkrótce przystąpić do masowej pro- wej produ•kcji złota, cena jego znacznie potrafi Panl zmtentć usposobienie sweg0 nerze. 

Jest to masa, która Pokrvwa płoną- dukcji złota z wody morskiej. Jak wi.a- zmalałaby. c:zonego i wYkorzentć wady, które d.zl' Panllł 
cy obiekt i natychmiast zasycha. ttu- domo, w wodzie oceanów i mórz znaj- ProjeM wydobycia ztota z wody· tak bardtzo niepokoję. 
mląc ·Pod sobą płomienie. W czasie do- diuje S1~G pewna ilość złota. Wziąwszy morskiej nie jest nowy. Najwlększe Proszę tylko, cłro~a Inidz!u, pam1ęt.a6 o 
świadczeń podpalono oblany benzyną pod uwa~ę olbrzymie masy wód - war- trndności pod tym względem przedsta- iednel rzeczy: :tle Jest, jeżeli w małieistwie I 
budynek drewniany. Po 10 minutach tość zawarteg-o w nich złota jest wprost wiało wydobycie soH bromoW}~ch, albo- n,ężozyzna t kobieta maj, naturę wybuchową, 
wszczęto akcję ratunkowa nieprawdopodobnie wielka. Ogółem znaj wiem zapomocą tej samej metody moż- skłonn11 do krzyk6w l łez. Kobfeta, tako z aa. 

Płomienie zostały stłumione w clą- duj ię w morzach na kuli ziemskiej na otrzy ć złoto. Obecnie rozwiązane tury cłerpttwsza, stworzona na matkę 1 wycho· 
gu 7.aledwie kilku minut. 1.400.000.000 uncji złota. zostało praktycznie zagadniiende wYdo-. wawczynłę przyszłych pokoleń, potrafi slę prze· 

Masa ta gasi nawet płomienie palą- Gdyby catą tę Mość wydobyć i roz· bywania tych so!,j na szerszą skalę. - m6c, opanować I wychować nawet człowieka 
cej się benzyny. dz.ielić między wszystkich mies:tkań- Z 2.000 litrńw wody morskiej można dorosłe,o. Dobrocią I łagodności11 mo.żna zinm· 

Naibardziej nowoczesny aoarat do ców kuiJi ziems'lciej. każdy otrzymałby obecnie otrzymać funt soli bromowej. tu zmtenić charakter c.-:iłowleka,, tembard.zlef 
gaszenia o~nia posiada Jednak budape· TJO 700 zmcli zlota. co równa si<J 135.000 Procedura przy wYdobywaniu zlota z feżelt posiada on wiele cech dodatnłch. 

wody jest ta:ka sama. Na Karolinl'e, w Proszę Jednak, Pani Intclzl.u, nim wefmłe 
Stanach Zjednoczonych przY'stąpiono się Pant do swe! wychowawc:zef roli, najpierw 

Oskarz. ył s·1a o n1·e1egalny przewo'z goto'wk·1 j'Uż obecnie do pler\vszych prób w tym sum1en11łe zbadać 11w6f charakłeł' ł swofe uapo· 't kierunku i masowej produkcji złota. sobiente i wyplenić wszystkie cli.wasty, które 
mogił stę r6wniet fnnym nie podobać, 

aby odwrócić uwagę celników od grubo wypchanego portfelu lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllflllllllfllllllllllllllllllllllllllllfflllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\\l\\lll\11111\lllllllllllllll 
(sb) O trickach stosowanych przez ktGrym Jeżaly na wierzchu paszport i in 

przemytników przy nielegalnym prze- ne dokume,Itty. 'lg 11rau·1· ·z ,,...,or-u„ '' 
wozie zakazanych artykułów. iak ko- Urzędnicy. jednak będąc uprzedzeni ttl• ł9 '7 a ..., a „ ... 
kainy. pomarańczy i innych przedmio- anonimem, oświadcźyli, że zawartość h i k ó 
tów - pisano iui niejednokrotnie. - portfelu nie interesuje iah wcale i podali Rac man now 8 omponowal najpiękniejszy swój utw r„. 
Obecnie jednak w ciągu ostatnich kilku ścisłej rewlzii garderobę kupca i Jego w transie hipnotycznym 
lat powstała nowa „gafęź'' orzemytni- buty. (sb) Na półkach księgarskich w Lon-1 cował z wielką łatw<>ścllł i stworzysz 
ków. Nigdzie gotówki nie znaleziono. - dynie ukazał się obecnie ciekawy życio- piękny ut~ór". Zeta.nie to powtarzał 

Jak wiadomo, szereg paftstw wpro- Tymczasem, jak się okazało, 2otówka rys iedn~o z najbardziej utalentowa- Dahl bez przerwy i silna wola jego po· 
wadził ostre restrykcle walutowe, za· była ukryta właśnie w portfelu. Kupiec nych kompozytorów współczesnyoh, mogła. Począłem tworzyć w transie 
kazując wywozu gotówki. Poniewd przez nadesłanie anonimu odwrócił u- Sergjusza Rachmanin<>wa. Gdy Rach· hipnotycznym i rzeczywiście stw<>rzyłem 
wielu kupcom zagranicznym zr:ile7.ato wagę władz celnych od portfelu. maninow mtał 20 lat, naipieał ple~e piękną symfonję. 
Jednak bardzo na otrzymaniu ołynnel Jak dalece opfaca się przemyt pie~ swe sł.ynne prelud;um, którem podlbił na Jest to jedno z na,jlepszych dzieł 
gotówki - pow~tal cafy sztab prze· niędzy, świadczy następujący fakt. Pe- tyohmiast ca~y ~wiat. Rac.hmani.illowa, które dedykował on dr. 
mytników, zafmuJącycb Sfe wvtącznle wien fabrykant, zamieszkały w dobrze Rachmamnow~ zaipro.s~on-0 wówcza.s Dahl<>wi, Tylko kilku naibliższych przy 
transportem gotówki. uprzemysłowionym kraju, sprowadził ~o Lond;:nu, gdzie dyrygo~ał orkiestrą iaciół wi·edziało, że Rachmaninow two· 
_ Oczywiście pieniędzy nie przewozi maszyny z sąsiedniego kra.iu rolnicze- filharmomczną. Po powrocie . ~o Mo· rzył w uśpieniu hipnotycznym i że głów· 
. t k i k k k I I . sikwy muzyk prżesfał. całkowicie two- nym bodźcem tej pracy był właśnie Dahl s1ę a samo a o a ny . I ce m :y mu- go, który produkuje bardzo złe maszy- r~. ć. Był z.męczony 1 apatyc.zny. P.rzez Rachman•;o"ow li' czy obecni"e 61 lat i' mi'e szą posiadać nielada doświaiczenie, ny. kill I R ''" 

aby nie dać się wywieść w o )ie. Tak Na zwróconą uwa·ge władz celnych . 
1 

ka at ~e st~ył achm~nt~Ow szka w jednej z wi.Il pod Paryżem. Za-
naprzykład, pewien kupiec przy prze- oświadczył, że Jest to jego osobista zadnego dzieła •. Wowczas .przy1a~1ele, pytany, które z dzieł jego je.st najlepsze, 

'kraczaniu granicy nadesłał d1 władz sprawa i· n1·e ma zami'aru tłumaczyć chcąc go l!zdrowić, skomumkowah ze odpowiedział, że koncert, napisany w Ztnanym hipnotyzerem, Dahlem. Dahl śrue hipnotycznym 
celnych anonim, oskarża)ąc ste o prze. się, przyczem zapłacił należne cło. Jak zdołał uśpić Rachmanino"~a. ~~00000000000000 ' wó-.r dewiz. Odprowadzono S?:O d,i urzę- się potem okazafo. w wydrażonych O· - Całemi tygodniami - opowiadał 
'du i::dnego i podano rewl7-ii. siach maszyny znajdowała sie ukryta j potem kompozytor - słyszałem w uśpie 

Oburzony kupiec oświadczyt, że gotówka. Warto ją byto sprowadzić mij niu tylko jedno zda111ie, wpajane we mnie 
nit m.l przy sobie grubszej got(:wki.- mo kosztów ml'l~7trn'lr ; urvsokiego eta. przez hi.pnotyzera: „Ty musisz tworzyć, 

· M'V·'":i?,gnqł grubo wypchany oortfol, w musisz napisać symf<>nję. Będziesz pra-
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Co powiedział Patachon „Expressowi"? \ ~ 
Król komików, ulubieniec dzieci całego światn, zamienił atelier NAwioJNtiP~~f1~~i .:: 
filmowe na kancelarję dyrektora cyrku. - W ł.:openhaskiej willi AJPIDiNooJwlliuLfNi : .. 

bohatera filmów rysunkowych „Expressu" 
J<openhaga, w kwietniu. - Czy to prawda, że pan bvl cięż- wać razem z rozbawionymi widzami 

ko chory.„? moje filmy. 
Patachon śmieje sie serdecznie. - Dzieci - to nainiilsza oublicz· A 

- Czy nie chciałby pan zobaczyć 
Patachona? Jesteśmy na drodze, )ctóra 
prowadzi do Jego willi - mówi mój 
sympatyczny przewodnik. kooenhaski 
dziennikarz, z którym zwiedzamy au
tem duńską Rivierę. 

- Ach tak, wiem, o co panu cho- ność kinowa._ Ich entuzjazm Jest dla 
dzi. Czy zwariowałem? I Ja }uż o tern mnie o wiele milszy niż krytyka i opl- -Ha' I , ( 
czytałem. Patachon zamkniety w do~ .nja „dorosłych". ':' 11 rr Tu „ ~ ..I 
mu zdrowia„. Zapewne ci, którzy wi- Milknie - zapatrzony oczyma du" • U,.(,(.y • '4. ·~tr • •• 
dzieli mnie warjującego na filmie, wca- szy w swoją filmową przeszłość, w e 
le nie dziwili się sensacyjnej wiadomo- swoje smutki i nadzieje„. po chwili je: PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIE 
ści. Jestem w życiu troche wariat„ ·ale dnak powraca na jego twarz uśmiech i POLSKIEGO RADJA. 

i ki • · t b i ó · · NIEDZIELA, 29 kwietnia 1934 r, 
n e ta znow wie ki, że y mn e zamy- ir. w ożywia s1e: 8.3Q-9.30. Audy<:je poramie z W;ursrz-awy. 
kać. Chorowałem i to dość cieżko - - Ale ta sprawa nie jest jeszcze 9.~10.00. Uro<:zy&te o.twar-c!e Tat116w Poznań
na oczy. Skutkiem tej chorobv zmuszo przesądzona. Nl.oże pow,róce je'szcze do $kuch. 10.00-10.15. Kaza111ie - tr. z Wus~awy. 
ny byłem porzucić film. Gdy ludzie o- filmu.„. Na.razie jestem dvrektorem cyr l0.15-11.lO. Tmn.smdsi-a urocizysitego ot1'<'1U<:Ja 
•lądaJi na fifm1·e moją roześmianą twarz ku kopenhask1'ego. Przyjdźcie tam iu· cywillnego Poritu Lot:n.icziego w Wuezawie na 
• Okęciu w obecności Pana Pre.zyd-e111ła Rizeczy-
W świetle słońca, oczy moie mrużyły tro! Zobaczycie moje zwierzeta„. to są i"°'~·o-litej. 11.l0-11.30, Odczyt mlsyj111y p, t. 
się pod wpływem światła Jarzących też aktorzy, godni uznania za ich cięż- ,.$w.1ęty Jan Bosco" - wygt. ks. Kub:rycht. -
się Jupiterów. Zmogły mnie te „bestie". ką pracę i wysiłek.„ ll.30- 11.57· MuizyJta popu•Ja.ma z płyt. 1U7-

Lekarze zabronili mi grać do filmu, a- I dzieciarni też dużo„. Śmiejemy się ~~. Syf~~~i;~o~ 'td:;~e ~:On;:a:iuKr!: 
bym nie postradał wzroku„. Teraz - razem! Przyjdźcie jutro - dobrze? dzień bietący. 12.10-12.15, WJaidiomooci mm·· 
jak zapewne pan sfyszat, _ iestem dy Niestety, musimy odmówić. Jutro 0 •!QlogJ.c.zne. 12.le'r--13.30. Parainetk mu~yozny z 
rektorem cyrku w Kopenhadze. A odpływamy do Polski'.„ Na oożegnan_ie Filharnionji Wa.rsza'Yl"Skiiei. Wyk-0iniawcy: onkie-

s1tm ffilhal!'moniiczna pod ~. Biion1so?awa WoJf-
chciałbyin jeszcz.e grać, abv widzieć rob\my zdjęcie i ściskamy serdecznie Sttarla i Leon Boruńsoki ffol!'tepi,an). w prze:wie: 
potem roześmiane buziaki, stvszeć gto-1 dtoń Patachona, który w życiu jest je- pro{ dr. Adolf Chybiński W'}1!ł. odozyt muzycz
śne okrzyki, tupania, brawa. orzeży- szcze milszy niż na filmie„„ ny. 13.J0--.14.00. Tiia:nsm1oSrfa fr~meitlJhu miię:dlzy-

PATACHON - KROL KOMIKóW. 
•

••••••••••••••••••••••••••••••• na;rooowego me,ciw hob-el!'.sJciięgo P-Od.sikia--Au. str}a. Trarnsmisj,a z gmaichu Cyiriku Wralf\SIZJlVW-

- Ależ ba,r(izo chętnie! Teinbar-, 
dziej, że chciałbym naocznie przekonać 
się, jak wygląda ta „choroba" Patacho· 
na, o której pisały dzienniki całego 
świata. 

Auto pęazi z cichym warkotem mo
toru po gładkim, lśnfącym jak tafla lu
strzana - asfalcie; jeszcze jeden za
kręt, jeszcze jedno okrążenie stazonu i 
- stop„. Jesteśmy na mie.iscu ... 

Jak za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej, otwierają się białe. lakiero
wane drzwi. Widocznie mieszkańcy bia 
tego pałacu przyzwyczajeni sa do czę 
stych i niespodziewaych odwiedzin• 
skladanych wielktemu ahlorowi. 

Nadobna pokojówka pomasta zdjąć 
okrycia i oznajmia, te Pataehon jut 

Krwawy czyn zbrodniczego sutenera 
Wstrząsająca tragedJa uwie'dzionej dziewczyny 

Piotrków, 29 kwietnia. lny, wyjął z kieszeni nóż i zadał kobiecie 
,W roku 1928 Faiga Marksonówna, I poważną ranę. 

zam. w Piotrkow1e przy ul. żelaznej 1, -Po dokonaniu tego czynu, zbiegł. -
zawarła znajomość z Gabrielem Dess1u-1Po pewnym czasie został ujęty i osadzo
em, który obiecywał, że się z nią ożeni. ny w .więzieniu pfotrkowskiem. 

Wkrótce Dessau zamieszkał z Marksa Obecnie 6l)rawa ta znala.::fa się na 
nówną_ i zmuszał ją pod grOźbą bicia do wokandzie sądu okręgowe~o. Przewodni 
uprawiania nierządu i zabier-ał kochnn· czył wiceprezes s. o. Michalewski, o.sk. 
ce pienią.dze. prok. MoikowsJd. 

Gdy pewnego razu spotkał się z kate Sprawę odrocz-ono naslrntP.k niezfa-
gorycz!llą odmową ze strony M.arksonów wienia się kilku swiiad!ków. 

lma1akrowane liało rnmnr~owanei 1łniijrni 
schodzi... I rzeczywiście, wkrótce webo Aresztowanie pod zarzutem ohydne]· zbrodni 
dzi do hallu„. Patachon. 

1Jest taki sam iak na fnmie: wesoły, Piotrków, 29 kwietnia. I backa, zamieszkała pOd PiotrkOwem. -
uśmiechnięty, prosty j ujmujący, Nie . Pr~ed ~ilku ·dniami z,nalezio.no w le· Była <?na służącą w Piotr~awie, ostatnio 
czekając na pytania sam zaczvna roz- s1e zg~ersk1m zmasakrowane ctało mło- zaś '1I111ała pos,adę w Lodzi. 
mowę: ' - · dej kobiety. Przy zwłokach nie znalezio Kubacką często widywano W fowa· 

__ Mam nadzieję, że nie potrzebuję na żadnyc~ dowodów oooibis.tvch.. . . rzystwie niejaki~go Józ:fa Na.zdrow6~ie 
mówić gdzie i kiedy urodzitem się i W wyniku ,śledztwa, . u1awmono, 1z go, z~m. V: ~~d.z1. To tez na mego padło 
kim byli moi ro·dzice„. Ani też co robi- zamordowaną Jest 23-letnia Helena Ka- pode1rzeme, i:z 1est mordercą. 
lem, będąc mafym chłopcem i t. d. Ci, 
którzy mnie pamiętają, znają te szcze
góły na pamięć, a jeżeli kogoś stary Pa 
tachon nie interesuje, to i tak czytać 
tego nie będzie„„ Tyle zresztą o mnie 
pisano, że gdybym chciat to wszystko 
czytać, sam chyba nie wiedziałbym, 
gdzie się urodziłem, co robiłem. robię i 
mam zamiar robić.„ Każdy bowiem pi
sze inaczej„„ 

Poruszam drastyczną sorawę, zna
ną czytelnikom gazet na catvm świe-
cie: 

Otruł swego nieślubnego synka 
Wzburzony tłum wieśniaków usiłował zlinczować 

potwornego zbrodniarza 
. . Równe, 29 kwietnia. I nanlu ohydnej zbrodni zbiegł 

Mieszkaniec wsi Glińsk - Wto-1 · Naskutek wszczętych przez policję 
ściański ·(gm. Równe) 30-letni Andrzej poszukiwań zostal Humeniuk areszto
ttumeniuk otruł przy pomocy nieusta- wany i przekazany do dyspozycji sę
lonej trucizny swego 3-letniego-- nieślub dziego śledczego w Równem. Nieludzka 
nego synka Andrzeja Romańczuka, zwa zbrodnia tak wzburzyła mieszkańców 
bi wszy . go uprzednio do swojej chaty. Glińska, źe usiłowaU zlinczować spraw 
Dzieckó zmarło w strasznych męczar- ce. Policja z trudem zdołała uchronić 
nlach, zaś potworny morderca po doko- zbrodniarza przed samosądem ludności. 

Dokąd półść wieczorem? fJnt1111111u1111111111n1111111111mmm111111111u111111uu111111111n111111111111111111111111111111n1111n1111n11111n1111m111111111111111111n111111nrmm1car. 

TEATR MIEJSKI. ii;;; • :::: 

~;J~. o8~gdz.z~~~eJnf~ ro~~;~T.~wariszcz··. o p L A ·c E . 
TEATR POPULARNY (<)irrodowa 18). ; . 
Dziś o godz. 4.30 i 8.30 „Lekkomyślna sio- = 

:~~;pr:j~;,~~fo~~~,·~:~.::„„~ .~ w Ju11·anowie. i Plarysinie Ili 
<:ASTNO: - .,Plflśniflrz Warszawy". 
GRAND-KINO: - „Po.rwa'.ll!ie". = . -

==::: = 
IVIUZA - „Legion śmierci" = Tanfo i Dla do,godnych W'al1"Ullllkaioh ck> S!J>l'lz,e,danfa. Wiadomość przy ul. S 
ROXY: - „Cesarskie Łowy''. 1 = Dr, Bit!gańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULJANOW MARYSIN = 
CAPITOL - „Kocha.„ lubi„. szanuje.~ ; DI" 
CORSO - „Ro·kanbel" ' = = 
CZARY - . .Wuj Mozes'' = Maryeiin III to świeżo :powstałe osiedle, kitórego plany tyi].ko co = 
PRZJ'.'.DWIO~NT'E - „Gdybym mia! mtll0n" zoiS-tały zatwieroz,one przy nowopowstajl:\!cej Hn.ji tramwaiowei na ul. 
SŁONCE - J. „Tysiąc i druga noc''. n. „Dzf- Łagiewmickii>ń. Rozibudowa togo osiedla .,.,.,.,7edsfawia się im.non.-i„co. 

wolaid" / = -1 "" :-~- il" ,..._,.,, = 
RAKIETA - „.Tennie Gearhardt" Wobec dz~siejszyich niepewn)"Ch ozasów k~o placu na Maqnsi!Illi.e III = 
SZTUKA - „Burza o brzasku" pr~edstawi.a najpe\Wlfojszą ldkatę kapitału. Nabyć można u nas i na = 
ZACHETA: - 1) ,,Żółt;i maska", 2'i „~.farze• = d!WiUJletnią Sil)łah~o = 

czoil1.a z Wioednfa". :::::;; = 
~1~~\i%~: _::- „\~:~~i'.we krwi''· =~~ ZARZf.1.0::1:U:t~~~ie~!~~!1 ~ --
ADF~A: - „Wró)! we krwi". I 

O"'WTATO'"Y r B t 1 d · "" II s doi' ud tramw,,,;ami do sz"'it. ala Rado.łosikiego. ::> vv - •• , un m o z1ez·y . . ., en -1 ':- ir. 

sacja nad sensacjami" ,' 

I. ~a Spr~. ~~~~e;f;z~l~~TCZĄ:: - Wysta- ~IUi°llllll!lllllllllllillllllll!IUlill!ll!lltll!ll!lll!lllllllllllll!UllUll!llll!lillilllltllltllll!lllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllltllllll!llllnllltmttł 

sil<leg-o. 14.00-14.3{). Muzyka z płyt, 14.30-
15,00. Mu~y:ka ~o.pulama z płyt. 15.00-15.20. 
Muzyk-OJ. z płyt. 15.20-16.oO. 01ikie.son wiiejl!ilka 
Ad:runa Stro'(llberga, P!!'Zyśp.iewkii: Bot Bo1lko. 
16.~16.30. P~og.ram dla m-ecl: 
• a) OpQ1Wiiadanfe Ka1ZTmieX21a Koinamskiel!-0; 

b) piosenki o le-i.ie w wyk, chóru wa'l'&Z. 
szik.oły powsizedm. nr. 2; ' 

c) obrazek dJa drzńieci: ,,Mały Troitt" p.g. 
Lichten,be.rga. 

16.3()-16.45. Kiwadira= liiltwaclcl. ,,Pą.truk Kaa-~ 
pe<ba" - f~m. z pow. Fe:rd. Go~a. 

16.4e'r--17.QO. Pog;adaob p, l „Co rok norwa 
wloona" - wygł, Maria Dobl'owolska, 

17.00-17.30. fII-cia tll"<\ns•miisda m.e~ tenrniso
we~o Berliński KLub Rrohit-Wedm - a W~
sizaws.ka Legja, 

L7.3Q-18.00. K()!!llcerl m.~ytki polskiej o chatl'ak 
tea'.ze ludowym. Wyk-0nawcy: ork. symf. 
pod dy>r. J óz.efa Oz.iim~o i Sltaniisła.wa 
Argaisdń&ka (siopmn). . .. 

18.o0-18.40. Sfochowlsiko p. ł, „W majowem 
słot\cu" - Tad~s:z.a Sygietyńskiego. 

18.40--18.55. Ję.zz ro~h:piianowy w wyk, J,ana 
Żyńskiego. 

18.55-.19.00: Odoo)"taaiie ptiogramu na da.i.eń na.-
stęp111y, 

19.00-19.05. W~domo5cj sporio"Y<ie. 
19. 05--1 <.l.15. ROIZJlllaifoŚ;ci. 
19.15-19.30. Rad-jo•tygodlllliik dla rołodizie~y p. t. 

„Co się di:h:je na świecie" w opracown,niu 
Bruoo Winawera. 

t9.3<J-...19.4S. Międzwańsrtwowe spootokanie booli· 
s-ercs·kie Po,lska - Niemcy. 

19.4e'r--19,5Q: Reperltlall' teatrów i k'O-munjka•ty 
ł~<e. 

19.50-19.52: „Myśli wyb.r<me". 
19.52:-~.47. „Na wesQłej lworskiej fałi". 

20.47-20.57. Dz,fo,llc-ik wieca-0my. 
20.57-23.45. Tra.n>SJ!ll~j-a. z TeratN ,,La Scala" w 

M~djorla,nie. Oper;a. „Werlher" - Maoocneta. 
W pme!l'w.ie I-ei: Felieton o ope.rri:e Ma.s

se:net'a „Werthea:"' - wygł, Wł. f.abry, 
, W pr:zerw~e II-e1i: FełLe-ron p. t. „Prizezwy 

cięroiny _ 11omans Gore·the,gio" - wy.g{. dr, Jan 
Mu:lik<C)W~fi·. . 

2-3.45-24.00. Wi,a~omo~el e;iporloiwe ze w~ys•t
kiich roz-gło5ni P. R, oraiz wiadomości roete
orofogiczne dfa foomUtnik:aeji loiniiczej i ko
murulkiait po.Jkyjny, 

DZIŚ SŁUCHAMY, 

11.ss. WIEDEŃ. Koncert symfo~~,.-. 
16.oO. DAVENTRY. Konce.rt Wiedeńskiej Ork. 

Filharm.. pod dyr, B. Waltera, 
n.as. MOSKWA STALIN. ,,Carmen", opera 

Bi.zeta (tr, z teatru Wielkiego). 
19,30. PRAGA. Koncert !!iymłoniczny, 
~o.oo. MONACHJUM. „Car i ' cieśla", - opera · 

Lorbńnga, · 
20.30. STRASBURG. Wieczór Beethovenowski. 
2().45. RZYM. Wieczór operowy: 1) „Ls favola 

di Orłeo", opera Cassell!, 2) ,,Król Edyp", 
Oł)era I. Strawińskiego. 

20.ss, MEDJOLAN. „Werther" - opera Masse
neta (tr, z teatru La Scllla). 

20,55. HILVERSUM. .Koncert symfoniczny pod · 
dyr. W. Mengelberga. ' 

21.os. LONDYN REG. Koncert nie&zidny. 
22,2(). PRAGA. „lnica praska śpiewa" - repor

taż mUZJmlDY. 

···--·~l'l 

'leM••••••MU&ite88899eoH8E'INOCJ 

Przy dolegliwościach foł~t~kewycb, qh9fruk-
01i, s,;iMallka natur<11ln,ep w01dy ~op:ld'•ęo.i „Ftl'D• 
~szka-J~zcla dtiiała szybkio. żądać w ~fk.ka~h 
1 dil'og~liJICh. 
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-~uhili·~defehfgw i Jelło pies Nedor. 
·~ •. "„. 

W Cze·Kan-eze·King, porcie chińskim 
Mieszka Yen-Tsin, człek bogaty, 
Który ryżem spekuluje 
I plantacje ma herbatY. 

.,Okręt czeka na ładunek", 
Rzekł służący kupca, Li-Czaj, 
Chyląc wdzięcznie się w ukłonie, 
Jak wymaga tam obyczaj. 

Kupiec udał się do portu, 
A z nim Li-Czaj śniadohcy 
(Sługa dziwnie Jakoś patrzy .•• 
Prawda, mili Czytenlcy?) 

Prawa autonk.ie za.strzetoa 

,,Czy umyślnie Li-Czaj gwizdnął, 
Czy uczynił to niechcący? -
Trudno dociec.„ W każdym razie 
Dziwny dzislał Jest służący .• .'' 

(Dalszy ciąg Jutro). 

Wcz?ral ;,Express•: .zakończył dr.ok • znarzek pocztowy za 5 gr~szy. Czy·1 ka pocztowego.. (Adres oddz~ału poz· w treści filmu główną rolę. 
czw;i~te1 set:Jł ;'."lelk1e1 Zabawy- Kon· j telnicy winni przy wysyłaniu wycinan- naóskiego: Wały Zygm. Augusta 15, Między tych Czytelników, którzy 
kursu, w kłóre1 Cz~telnicy • z siedmiu ki pamiętać o tem, że koperty nie wol- m. 30). · · trafnie ułożą wycinankę i prześlą ją pod 
skrawków winni ułozyć całosć - ślub- 1 no zalepiać. Imię, nazwisko oraz adres . Dziś „Express" rozpoczyna druk no- wskazany adres i w oznaczonym termi
~Y. prezent dla wszystkich par nowo- 1 wysyłającego należy umieścić na od- wej serii naszego uciesznego filmu p. t. nie rozdzielony zostanie szereg nagród 
zenców •• · : • 1 wrocie koperty. Do wycinanki nie wol· „Kubuś " detektyw i jego pies Medor". a mianowicie: 

. Wy~1nan'kę nalepioną na _białą kart· j no dołączać żadnych listów. W dzisiejszych ilustracjach, w czwar- 1 nagroda - ZO złotych 
kę P.ap1eru C~yt~lnicy nad~slą do Re· 1 Czytelnicy z Lodzi, Katowic, Kra· tym obrazku u góry Czytelnicy znajdą 5 nagród po 10 złotych 
dakc1i „Expressu . w ŁodZI,_ Piotrkow~ j kowa, Wilna, Poznania, Lublina, Gdyni skrawek, który· ·wytną i zachowają do . 10 nagród po 5 złotych. 
ska .,49, w na~~ęp~Ją~y spo~o~: .

1 
i .Kalisza, mogą złożyć wycinankę nale- czasu zakończenia obecnej serji t. j. O dalszych szczegółach dotycżą· 

~a koper.cie na.fezy um1escić napis: p1oną na zwykłej kartce papieru bez· przez siedem dni. Po Siedmiu dniach I cych nadesłania wycinanki do R~dakcji 
dr?,k Oriiz adnotacię: „Konku~s Expres· pośrednio w oddziałach naszego pisma, z siedmiu skrawków Czytelnicy ułożą „Expressu" podamy w dniach naJblit
s~ • Po~atem. na kc;>pertę nalezy nalepić przez co zaoszczędzą sobie kosztu z.nacz całość - postać osoby, która odegra szych. 
i11111111111111111111111111111111 1111111111111111111111111 11 1111 1111111111111J11111111u1 111!11 111:1H!!i1111111:1111:11111111111111111111:!:11!111!11111111i11111111111.111111111111111111111111111111111111111111r1111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111rrn1111111111111111111111u1111111111i1111111!11111 · . 

,RKlnoDźwiękowe "i ,,JENNIE GERH.ARDT'' 
., ;~~=~~:~I!:~;; I Nastę'pfiy Prdłtqi!H „ttowB-~iti~~:~~~·:1,;~~'~ E Y 
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Poczem dodała kokieteryjnie: noc. Młodzi mikzeli. Ewa opierała się 
- Miał pain kie<lyiindziej tyle olkazjrt, mocno o ramię towarzysza. 

~r1111111111111111111111111111n11111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n111n11111111111111111111111111111111111111111i111~ 

·. Kochaj mnie zawsze 
_ Sensacyjna powleśt współczesna. -··.-:::::::::::-- tlaplsal Andrzej Zaiiskl. · --

ażeby · mi się dobrze przypatrzeć ... Dla- - O czem pan teraz myśli? - przer-
czego wówczas demonstracyjnie nie WY- wala wreszcie milcze·nie. 
korzystywał pan sposobności? Wieczór I bliskość powabnej kobie-

W słowach tych brzmiało tyle za- ty zrobity swoje. Rysza1rd uczut że . fala 
chęty, tyle wprost prowokacja, że Ry~ ciepłej krwi uderza mu dl() głowy, .... illilJIJllJllllJIJllJlllll lllllllllJlllllllllJll lJ llllllllllllllll ll ll li 29 • 11 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111.,. szard mimowoli uprzytomnił sobie, że Objąwszy Ewę ramieniem. odpowiie-

5TRE~ZCZENIE . POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 

się wbrew woli ojca z panną od krawco
wej, . Celi11ą . Liwińską. Po ni ew aż stary ba
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry
szard musiał s~ę wziąć do pracy biurowef. 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. Korzystając 
z; zaproszenia ojca, udaje ~ię na fego imie
mny do Jabłonkowjc, sjedziby Gintołdów, 

. ROZDZIAŁ 29. 

Smak pocałunków 

raiz z is.I~ierlrnmi ba<:haintki w oczach, jednak robi głupstwo, bagatelizując so- dział: 
to uśmiechająca się najbardziej kuszą- bie zaloty tej pięknej dziewczymy. - O tern. co powiedziała pa1ni na po
cemi obietnkami, próbowała całego - Dlaczego demonstracyjnie nie wy- lowa1ni1u, że nie należy demonstracy·jnie 
swego krnnsztu uwodzkielsikiiego na korzystywał pan sytuacj1i? - brzmiało nie wykorzystywać sposobr.ośai ! 
opomym. On jednak zawsze grzec:rny mu na1arczyWie w usrnch, podczas gdy I pocatowat ją w same usta.„ 
i pełen reweransów, trzymał się w dal- z daleki1ej puszczy dochodziły go od.: Sanie mknęły śnieżnym bezkresem. 

SZ'Yllll ci'ągu w swojej d1enerwującej głosy zbliiżającej się nago11'ki, -szczeka- a oni, złączeni' pocału.nikiem. stracili wy-
Ewę rezerwie. nie psów, a wreszcie rzadlka palba du- I czucie miejsca i czasu. 

PrzYCZY1tlił się do tego również i faJkt, beHówek. · Ockn"li się diopiero na widok zibliża-
że mlodry baron dostrzegł w oczach śle- Dnia tego nie miał zresztą szczęścia jących slę świateł pafacu jabtorrkowic-
dzącego ich z pod brwi ojca błysk za- w -polowainiu, ponieważ na ltnji jego kiiego. 

Miin~Q .jeszcze l<:Flka dni kairmawato- iJ11oteresowanła, które również zdradzała strz.ału nie pojawHo się niic godnego na- - Czy ci było dobrze? - zapytała 
wych · szlichtad, · świetnych bailów i we- Irma, skoro tylko widziała kh razem.· boju. Zafo · los (a może wYisza dyiplo- Ewa. 
sołyićh polowań: · Ryszaro połapa·l się w lot w sytuacji. macja rodzinna) osłodziła mu pech my- - Wiesz sama„. Dlaczego pytasz?-

Tak ' się jakoś s'J<)tadalo, że zawsze: - Podsuwają mi poprostu Ewę _ śLiwski, każąc powracać w dwójkę z odpairl Ryszard. 
czy to przy biesia.dmym stole, c:ziy na domyślil Slię _ ażeby mnie oddal1ć od Ewą. ,· . . , J:?ziewczyina wpiła się w niego spoj-
stanowisku 'p'od;cza.s polowani1a, md·al RY- Celiny„. Teraz irorumiem dlaczego Irma Same, skrzyp1ąc pt~zai:nl, irnały . le~- rzernem. 
szard Oi1t11tołd jako sąs1iaidlke czairnobre- wspominała i', że Ewa jest doSlkonałą ~ą dr<;>gą, zasypa111ą ś.n:1egiem •. a woźn[- . :-- Od ciebie zależ~,. aż~bv tak by~o 
wą Ewę. . partją! Teraz wiem, dfaczego sadzają 1.;a tęin maror. trzaskaniem z bicza przy- J'ilZ zawsze!„ ... Przeciez w~esz sam, .ze 

Spojrzenia, jakie irzucata na młode- nas zawsze razem! n~glał kłus dwuch dzielnych mmail<:ów, chcą nas ozernć ... Naturalnie po twoim 
go bar011a, stawały się gorętsze i bar- I niespodziewanie uczuł do uroczej biegnących wś:ód brzęku .dzwonków w rozwodzie. . 
dziej natarczywe. Ale Ry'Szard pozosta- bmnetkii coś w rodzaju niechęci.„ stronę pała~u 1abło111kowsk~eg~. .~Yszard op;zyto~mał w jednej 
wal dla niej chł·Odiny. Nie roZIJ)łom~enia- O tern wszystkiem myślał, stojąc te- . Mroz nn.e. brt zb~ w1·elkl.. aczGwt.- chwth .. Pra~da, ze chwllow? pod wpły
ła go w,ięc;ej, jaik wówczas, gdy w kora- raiz ze strzelbą w ręku za pniem staire- wiek rozgw1ezdzone mebo wrózyiło bh- \wem p1ę:kne1 prowdkatork11 zapomniał 
!owej su/Kini - · na iimieniJitach oj1ca-tań- go buiklu, w oczekiwaniu na pędzone S'kie obniżenie temperatuiry. się .na ~h~ilę. Niemniej kochał zaw~ze 
czyta z niim w::rlca. przez nagonkę dzfil<l. Tu.i ®ok niego Z za horyzontu powstał wlelikl księ- C'.-~lunę 1 n.ie. mó~ł nawet pomyśleć o zY-

W uszach 'brzmia'fiy mu wciąż jej sto- stała w wyd·rowej szubce Ewa. życ, rozświetlając zmierzch i rzucając cm · be~ mei. W.1.ęc tera~ oo~waJ go na-
wa: „sz,koda, że jest .pa111 żonaity". I to Cza11'1ne jej włosy zlewały s-ię z ciem- srebrny refleks na modre l}raW'ie w tej gty ,gni1ew P\Zec1wk~ teJ, k!ora zuchwa-
milmO'Woli kazało· mu myiśleć o Celiiil!ie, nem futet1k!iem, a na tern tle w pie·rw- chwili śniegi. , le st~nęły między mm a rnKochaną. 
za któtą tęskmił coraz bardziej. szym Zllnierzchu nadchodzącego wieczo- Ryszard troskliwie otu1ll't swoją to- - ' Wie pa.ni dobrze, że to jest IT!e-

Ten chłód Ointotda frapował jeszcze ira twairz jej wydawała się tern bi1elsza wairzysztkę niedźwied1zdem futrem. możlhve - że kocham Cel1imę ! - p0· 
ba·rd:&iej Ewę. Mozliwe, że gidiyby R~- i bnteresuJąca. . -: Czy nie j~~t pani zi~no_? wiedzia1t . 
szard s'kapiłuilowal odraiziu przed ma:gJą Ryszard mdrmowolt zapatrzw się. Nte N1tema przecież zbyt wielkiego mro- - Ale całowałeś mme bardzo ~o-
jej czarnych ocziu, przesfaNJy ją mfore- mógł s1ię przyznać, że dziewczyna jest ~u! - a m-eszit:ą jestem Z<!!hartowana.„ rąoo! _,... zauważyła nriemal triiumfa1'nie 
s·ować naprawdę pii~nośdą. W każdym raZ'ie clzięk'l.lję pa'tllu za jego Ewa. , 

Al~ rezerwa jego podndecała Ją do Ewa, ucziuwszy na sobie Sii>ojrzen~e troskliwość! - odparła Ewa. ściis1rnjąc - Po~nireważ„. - brutalnie odirzu:::ił 
walki: oto objekt który wart zachodiU. mężczyzny, popatrzyat na nie1r0 z poza go za rękę. Ryszard ·- ponieważ myślałem w te j 

Dyplomatyczni~ r sprytnie zarzudw- ciemnych rzęs. I nie cofnęła j1uż rączki, lecz prze- chwi11i, cał~jąc panią - o Celiinie„. 
szy nań sieci, czel~ała na wY!IlDk tyich - Niech _va'll raczej patrzy przed dwni·~· .c!epłe jej p~luszlki oplatały co- \ 
ma111ewrów. · 0 

, siebie, bo d!zilld lada ohwlla WY.id- na 1raz svJ.nae1 paJlce męzczyZny. . · 1.>ALSZY CIĄG JUTRO. 
Raz sentytń~ - • P,Oelm - Mndę strza~.„. KODłe ginały ,ziaprzód w ~ 
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STRESZCZENIE POCZA Tl<U POWIEŚCI. Gruchnął strz.ał. PoHcjanci wysko-1 niko.go nie było. Nie miał jednak pew· j powiedziała dozorcy, ale już ~o nie by-
J ózel Chudzik był bez.robotnym. Pew· czyli ze swych kryjówek Chłopi z.ro· . !lości, czy ktoś nagle ni'e wyskoczy z za ło ... 

nego dnia, ~dy siedział pn:ed dworcem, ie· · l' · I źl' · t k I d ' I b ' t l' ' 1: 
go ukocha.ny synek, Jaś. przyniósł mu zna· zum1e 1, ze zna, e l s1ę w po rz,as u.„ rzw1 u czy me s rze· i w Jego s •ronę. W tej chwili ktoś zapukał. Otwo-
lei: ·onv kwit bagażowy. Na podstawie tego - Ręce do góry! - padł rozkaiz de· I . Z palcem ~a cyin,gl~ wsz.edł do poko· rzyła. 
kwitu Chudi:ik odbiera waliz.kę, w której tektywa.. . . I JU.. Potknął się o cos„. S1erował Si!l·Op _ Dzień dobry pani... 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z· Spełn·1h tę komendę bez szemrarua. I światła na podfogę. Leżał tam starszy . 
kich. Teiio samego d.nia Chudzik dowie.du· . _ Coście z.a. .iedni?. _ zwrócił się do chłop, związamy sznurami. Usta mfał Cofnęł.a ,się zawstydzona. 

niemow l ę zamieniony został w klinice nie mch Żmurek, sw1ecąc im lata.orką w oczy. i zakneblowane. - i . "' , . je się , ie iest synem hrabiego, gdyż jako I Dz en dobry 

może iednak narazi-e wydostać nazwi$ka - My„. do miasta mieli.m iść„. Obok w takim samym stanie leżał je- Przed mą stał łfoppen. Usm1ech roz-
swego oica. - Do miasta?... Ja wa.in dam mia· go brat.„ lał się po całej jego różowiutkiej twa-

Chcąc się po:zbyć upiornej walizki, Chu· sto!„. Już ja mam na was &po.sób!„. Detektyw z.rozumiał i'uż wsrw:tko„. rzy. Nawet małe oczka śmiatv się do 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają - i~ f k 
go .o zamo·rdowanie hrabiego Burskiego, ;e. Wszystko mi wyśpiewacie!.„ Mówić - Tutaj!... Do mnie! - krzyknął. niej. Przysmarowane i satuarem wlo-
go rzekomego ojca. Sprawa. oparła się sąd prawdę!„. Kto wam kaz.ał Antka pory· Do poko~u wpad1li trz.eij plicjamci oraz sy, prawdopodobnie również czernione, 
i tvlko di:ięki pomocy tajemniczego Garbu- wać? przeraiżony hrabia. lśniły się jak metal. 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu - Antka 7„. I - To łotry„. - krzycz.ał detektyw. - Czy można? .„ - zapytał uprzeJ-
na wolność Chudzik dowiedział ttię, te oj-
cem iego iest hrabia Strzyga-Toporski, któ· - Nie udawa,j mi tu greka, znamy się -- Łobuzy!„. Bandyci!... Ja ich nau· mie. 
ry u ważał dotychczas za swego syna Ka· na takich fraijerach„ . Buiać to my, a nie I czę!.„ Odwiązać ich!... - Proszę„. Jestem jeszcze nie u-
rola Zawidzkiego, wielkiego awa.ntumika i nasi I Policjanci uwoJnlli z więzów właści· brana.„ ' 
hulłaia . Między Zawidi:kim a Chudzikiem K' d · -'- A tk · · l' d k Ob d · hł · d t h " - ie 'Y my zawiego n a me zna cie i -om u. y waJ c nni o e c nęu _ Ni'e szkodzi· ... Pr..,„c1'e pani· niema 
wvw.iązuje się pełna tragi.czr.iego napięcia I -,y ,;roo., 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawiicl-z· m
1 

y„. Do miasta sk:z.lim ... kTlkameśhmły mkie· z ulgą. A k d wcale w domu„. 
- kiemu pomaga w tej walce ieg,o kochanka i jeszcze się sipot ać i i · u c opa a· - Gdzie nt~ ?„. - zwrócił się o Zarumieniła: się. 

Jana Sołowcreck3, zwana Księtniicz.ką Cy- mi i razem pójść wypić„ . nich detektyw, wskazując otwartą, pu· Proszę mi' wybaczyć ... 
~ańską. słynącą ze swei niepospolitej urody. B ć · hl k ł ż k ' ' 
Budzo wielu mężczyzn odebrało &abie ty. - ra lC - roz. aza mure ' stą piwmcę. -0, ja pani zawsze WSZVStKO wy-
cie lub złamało swą karierę„. W jej mistar· Dwóch policjantów chwyciło ich i.a - Za•brali. .. - odparł tamten sła· b 
11e s'.dła wpadł również Chudzik, który za· bary. byin głosem. aczę ... J t . b • • 
kochał się w niei do szaleństwa, poświęca· Kt b ł? - es em meu rar.=„. wiec pow1e-

d S f . - Pifoować mi ich lutai!... Już ia z - 0 go za ra · „. dzi'ałam dozorcy ..• 
jąc la niej swą narzeci:oną - te cię„. · N' · T h · h b ł N 
Ksężnczka odtrąca go jednak od sebie. nimi po.gadam! - l'e wiem „ rzec \C y o.„ a· - Wiem, wiem„. Powt6rżyt mi 

Po wielu przygodach Chudz.ilk uzyskuje I wracaiąc do hrarbie,go, który. wraz padli na nas„. Związali i z.aibraH Ant· wszystko dokładnie„. To bardzo pocz-
w końcu tytuł hrabiowski, lecz. tego same· z kowalem przyglądał się tei scenie z ka„. 1 b k ć 
~o dnia znajdują go martwel!o w pokoju ho· szopy, dodał: Hra1b~a z;bladł... Detek~yw pienił się ciwy człowiek„. Nie U i • fama „. 
telowym. •• _ A teraz pojedziemy po Antka i ra ze złości„. Jak szalony biegał po pod- zwłaszcza, gdy pocz~ie w ~wej dłoni 

• zem ze wszJ;stkimi udamy się potem do , wórzu, szukaijąc. sprawców P. orwania.„. szeleszczący banknocik„. . 
MUięło 15 lat. Jd po talemnic1ej łmier. Al lk l d h p kl 

oi ojcJ został jedynym spa.dkobiercą "iel: Urzędu ~l~ cz~go„. Tam mi już wszy· j • ~ .wsze 1 ś a. po. m~ . zagmąl:j . - ros~ę.„ .- rz.e a zm17szana.-
ltiei fortuny._ Jest w .doda!ku przystojny 1 stko wysp1ewa)ą.„ . I Własc1ciele domu me w~ęce, ?1e .m~I; I ~1ech pan siądzie„; ~iesprzątmete.„ Stu 
iido,b.ył równ1et ~ytuł ~żyme;a. Na ma.ska· Pojechali autem policyjnem. Dwuch dodać do SwYch zeznan. Nie w1dz1eh ząca poszła do kosc1ota .•. 
radi:te 5t 1Yf\ m~spodit~;~e kawaze JeSZ• posterunkowych zostało przy za:trżyma· twarzy zamaskowanych nawastników. - I tak nic nie widzę Czv zechcia-
cze P6~ec:a~ sw~~oa~~by~~ ~ct07~dynle Jan' nych chłopach, trzech pozostałych udało Na qrodze czekało aiuto, do które~o łaby się pani zaraz ubrać' i pojechać za 
spotkał . dawne~o pr1.yiaciela .swego olea, : się z detektywem po Antka. Wparkowali Antka i wraz z nim uciekli.„ miasto?„. Pogoda jest taka śliczna ... 
ukrywaia.ce_go s1e Pod pseud.onimem „Gar·- Jrukie.ż jednak było zdumienie Żmur· Przedstawiono im a·resztowanych Lazurowe niebo słońce cieolo . Auto 
busek·'. Kim Jest ów taJemnrc1.v Garbusek, k d dr · d k k' · k , d k • · hł · k ł · · d . ' ' " · 
nikt nie wie. a, g y · zwi om u, w 1orym u ry.y p-rze uzmą c opow, o aza o s1.ę J~ • moJe czeka przed brama.„ Szkoda takt 

Nieraz wyratował on !ut Chudzika i był Antek, znalazł otwarte„. Było w nak, że są to ludz1e z naipadem me me· dzień spędzić wśród rozpalonvch mu-
c ! e ż kiei <;>~resii. J.an yrosi go, aby przybył tem c.oś .niezwykłeg?„. Detektyw po· mający ws~ó~e.go„ . . . rów miejskich ... 
d~ Polski 1 wyśw1etl1I z~gadke trupa znale· cze.rw1emał ze złości. Gdy pohC)a wracała do miasta Zmu- p ó · t k k w · co 
zionego w czter ech wah~kac~„ P'I .1 . k kn ł . , • . - an m w1 a prze onv UJą „. 

Garbusek 'l>riJ'bywa efo Po s 1 zabiera - JJ nować tut~ - rzy ą w ręk rzekł do hrah1ego. w· d . pa i? O jak-
ie do robaiy stronę policjantów. _ • - Wszystkiemu winien pański infor· . - . . tęc zga za sie n ··d· 

1 
• d 

Jan naw1ll;Ztl'1e ~oirtakt -z ~ ~m.. ry Za.palii tatarkę i ws:ted b sieni. Ci· m „. nas wprowadził w hłąd.„ ze s~ę cieszę .. : Zacz~kam n~ 0 e, 0 • 

b ;: ł ~~warzyszem Jego zabaw d~!ecięcychz, cho było i pusto. Z rewolwerem w dło· Kto wie, czy nie uczynił tego świado- brze · „ .. Narazie c~łuJe r~czki„. . . 
m 1a rm1ąc go. swym „sekretarzem oraz ni posuwał się powoli na..,.rzód W sieni mie Uśmiechnęła się PO Jego _WYJŚCIU„. 
Wandą Łapińską. która k<>chal leszcze idy "' · · p d t k? St · k? ~ 
by ł małym chłopcem. Wanda wpadła w ara ny s arusze . „. arusze „. 110P 
sidła bandy przemytników. których her- Rozd~iał dwieście trzydziesty ósmy pen wcale nie jest jeszcze taki stary„. 
szt~~ byl ni~ia~i Lucjan Szulsk!. Nadutyl .Poczciwy człeczyna., . 
on JeJ zaufania 1 uwiódł w podstępny spo- .., I • - RI . . . . 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ia z „ esneJ usza• Zaczęta Się przebierać. Włozyla .ia-
rak zbirów i Wanda została h~biną To· '-9 sną, lekką suki-enkę i narzuciła letni 
parska. . ł k ótk' . k k . w· "lk' 
·T· · K · · · k k h · · le Była pi"-kna ma1'owa niedziela. Upal Wiedziała, że teraz zapóźno na 1'ego P aszcz z r 1emi re aw ami. ie 1, 

.rmczasem siezmcz a, oc aia,c ciąg " f k I · · · 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, od rana stawał się nieznośny. Cate t~1ia- miłość, bo ma przecie żone i dziecko, szy onowy ape usz ze zw1saiącym1 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka· sto zalane byto białą poświata słone- ale wyrzeczenie się tej myśli było dla wstążkami dopełniał całości jej piękne-
r_ol Zawidzki, .s.przymierze~1ec "'!agnata Ro- czną. nieJ· równoznaczne z wyrzeczen1'em się go i powabnego stroju. 
l1C7 ~ . Obydwa1 sa wrogami hrabiego Topor- . . ' . . 
sk iego. R.olicz ze względów konkurencyj. Jana zbudziła się tego dnia wcześnie. zyc1a całego. Gdy zeszła na dóf, Hoppen oniemiał 
nvch. Zawidz~i .zaś - . P.onieważ .uważa!, it 1Vlimo sio1ica i błękitnych nie bies wy- Nagły, ostry dzwonek przy drzwiach I z podziwu. Otworzył szybko drzwiczki 
m"aJą_tek hrabwwsk1 winien być Jego włas- czuwała wokół siebie ża:I i smutek.„ Za- wyrwał ją z tej zadumy. Drgnęła. Za- I auta. 
n ci~1,~neg<> wieczoru został zamordowany widzki nlc przyszedł na noc do domu„. biło trwożnie serduszko. ; - Gdzie pani woli?„. Przv mnie, 
mecc.nas O!owniewski. Pr~yczyny. jego z.go. W soboty upijał się zazwyczaj w noc- - Kto tam?„. · I czy za mną?„. · 
nu nie '."ozna było na:azie ustalić. Stwier- nych lokalach i noc spędza·t w mieszka- - Proszę.„ - odparł męski gtos. - Lubię zawsze siedzieć orzy kie-
dzono. ze w m1eszkanm była tylko głucha : . d . h 1. · • · · /. Ot ł N t ł d · z · t l' · 
słu żąca. Marjanrya Kubiak. Siostra mec;-1 mu je ?ej ze swyc. 1cznycn ;:irzy3aci.~- . worzy a. a progu s a ozorca rowmcy... . a mias em pozwo t m1 pan 
nasa , pani .Jadwiga, wyszła za mąż za bo- lek. Nie była o mego zazdrosna. Nic z hstem. chyba pokierować maszyną ..• 
~~~~~~o~!~ntatora i wyjechała z nim do ;.io~~al.ala mu się zbliżać do ~iebie. Gar· -. - Jakiś pan, c.zek.ający na dole w - O, z chęcią„. A czy umie pani? ... 

Wykryciem tei zagadkowej zbrodni zaiął d:nL„. mm. . . a~cie , dat mi ten hst 1 czeka na odpo-, - Tak„. Pamiętam jeszcze coś-nie-
sie na izdoln iejszy wywiadowca żmurek, ~Jie ktadła się do łózka bez rewo!we wiedź.„ coś z dawnych czasów 
który ~iedzy . innemi znalazł na miejscu ru. Gdy wracał w nocy pijany i zamie· Jana wzięła różowy liścik. Czuta, że . . „. . · 
zbrodn_1 medalio11:1k. z~b oraz .kll!czyk od rzał ją pocałować wyciągała broń z serce w niej zamiera„. Ten oachnący - . Na chodniku zet;>rała się grupka g~-
skrytk1 bankowei. Dziwnym zb1eg1em oko- . ' . . 1. ó ł b ć lk d . . p16w. Hoppen puścił w ruch motor. Lt-
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw pod poduszki. Mrugał niewyraźnie ocza 1st m g Y ty o o mego„. Rozcięła 1 kk b ł 
zn alazł w kuferku Księżniczki. Poniewat mi, wzdychał ciężko i odchodźił„ \:Vie- szybko palcem kopertę i zaczęła czy- mu~~na e O• ez szmeru ruszv a na-
na O ! ą padło teraz pod.ejrz~nie'. przeto wy. dziaf, że z nią niema żartÓW. . taĆ: prz • , , " 
dalono Ja. z klasztoru 1 .Kis1ętmczka ~amie- . • . . . C k d 1 B d _. Owionął ich chłodny, przvJemny 
szkata wraz z Zawidzkim. Ks!ęzniczką myś!ała oowazme o ~em. - z~ ~m. na oj e. :b Z? p~o wietrzyk. Wstążki kapelusza omotały 
. W Księ~niczce zakochał się bogaty finan- by SI<; wyprowadzić z tego obrzvdhwe- s~ę ~ spe menie me pro V i u a- twarz Jan 

s•sta Teofil ttoppe~ . który przysłał !el cu- go mieszkania. Zarabiała dostatnio. Ma- me się ze mną na maleńka prze- W yj„ d . d .ś b . . 
d'lw1e modele sukien w prezencie. żmurek, d u . t d . l . . . 1 jażdżkę. Mile wspominaja,cv Panią - yg ą a pam zi aJeczme.„ -
inter e sując sie osobą Księiniczki. przed· am~ uenrie ta PO wyzsza a ~eJ ciąg e T H rzekł Hoppen, odciągając co chwilę 

. st a w i ł sie iej Jako subiekt z magazynu mód, pensJę„. lioppen byt batdzo homy:„ . • op~en. wzrok od kierownicy. 
z którego przysłano te stroje. M l · b' 0 l'ć ł • Rozczarowała Się ogromnie„. Są- z 1 · · k 1. ó 

Księżniczka prosi go o pasadę w ma1ta· og a więc so ie P zwo I na w a d ·r . l' t t h d . d k . - wa mam pana z omo iment w 
zynie . sne mieszkanie, ale nie mogła jeszcze zi a, ze is en poc 0 zi 0 ogo m- na czas kierowania autem„. 
żmurek Z'·".raca się w tel. sprawie do Hop. znaleźć odpowiedniego lokum. Nie mia· n ego„. . - . _ To świetne!... Boi sie pani kata-

pe!ia. który. iest„stałym klientem magazynu ta zresztą cmsu na szukanie. - .Pro~zę powiedzieć temu oanu - t f ? 
mod „ Henrietta . Celem IC1)szego zalatwle· Dl . b. . d . · t zwróciła się do dozorcy - że mnie nie- s ro Y · „. 
nia sprawy przedstawia się lako na.rzec.zony a sie ie nig Y . me mia a czasu„. - Najczęściej zakochani oadaią jej 
Ksieżni~zki. . Nie myślała o swych wygodach.„ Było ma„. . · • ofiarą„. 

Dz1ęk; prote~c~1 Hoppen~ Jana o_trzymule jej tak bardzo „wszystko jedno·'„. Obo- - Dobrze, proszę pani"' z k h . p· · k t ·Al 
posadę modelki 1 deszy się wlelk1em po· 1 t ś.< ż 1 . t k t . . zamk ęła drz i N d • j t H - a oc ani„. ię ne s owo„. e 
wodzeniem u kliientel i. · ' J~ no 1,;, • a 1 smu e . -. 0 0 uczucia, Ja- n V: .„ u zt a e? ?P- w takim razie możemy sie katastrofy 

Detektyw, szukając c!a.g!e m<>rdercy ad· kie dommowaty w Jel ~ercu„. . • pen.„. ~a;zuca się swą m'iłośc1ą, Jak nie obąwiać„. 
wokata. wpada na trop Jakiegoś ~ntka, któ· Tak też byto tego pięknego dnia me przekup1en swym towarem„. Prześla- I po chwili dodał· 
ry został P'rzez hrabieiro uw1ęzl<>ny za dzielnego. Choć słońce świeciło i śpiew duje ją poprostu„. Głupiec!... . · . 
miastem. l . • I 1 t ·r i . - Bo przecie u nas o zakoctianych" 

De-tektyw zwreica się po informacje w ptasząt nastrajał weso o, me mogła sic nag e zas anowi a S e. nte może b ć m w N ·: . . t lk 
tej e.pra·wie do dr. Schutza, który zrob~ nawet uśmiechnąć„. Przepojone milo- - Czy naprawdę głupcem jest ten k h Y " 0 y„. aJwvzeJ Y 0 O 
Antk~i zastrzv:k, zaciera.jący. Pa.mi,ć. ~e- ścią serce marzyło tylko o nim.„ A kto kocha bez wzajemności? A ona? ' ,,za oc anym „ •. 
ka.rz me chce ie.dnruk zd1ra.dz1ć ta1emtl4JCY f · .„ ··· Spojr l d tb K · • • k. 

-Okazuje się, że Antek jest przyrod!nym on... Przecież tak samo kocha bezwzajemnie, , za spo. e . a na ~1ezn1cz ę, 
bratem hrabiego, synem Stefci b. służąceill Nie mogła o nim myśleć bez żalu.„ więc czy... ktora udawała, ze nie słyszy Jego stów. 
Glowniews~iego, . . . Czy długo będzie się tak mścił za oi· Żal jej się zrobiło Hoppena ... Nie po-

Wrogow1e hrabiego zam1erza1ą porwać ? c . d I ś . h . . d . t k kl ć s . l Dalszu c1·ąg J•utro 
Antka, lecz detektyw ~ temu prussko· c~ •. „„ zy mg Y n e u. miec nie się o winn~ ~o a o am~wa .„ poJrza a na. ~ 
dzi~. , meJ, iak do tej, która s1e kocha?„. · . drzwi, iakgdyby chciała odwołać to. c~--
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r Roaotyka'' z powodu zblitenia się sezonu letniego ob·1ady 80 gr 
polecam nadal nasze koszerne znakomite z 4-ch dań • 

Kuchnia prowadzona pod kierownictwem najlepszych sił warszawskich. 

!$.1Qm10116111 tł (daw, Zielona). Tal. t89·1ff. Solidna szybka obsługa. Z poważaniem wł. ,;Bar Rogożyka" 
~"'-=""~„_.,,..,m-lii!!iiiiif&MM H 

dawcy, w każdej księgarni Q w języku polsklm I I h ołrzymad• U' kai.dego sprze- n ~ •. n o wszy numer żurnalu mód 1 l o nąjnowszych 
i sklepie z przyborami kra• The Gold Lady" oryg na nyc 
wleckremł łub w AdmlnlstracJł (15 kwiecień-maj) ('złota Pani) paryskich M~DHI 

„Ziot<:> Pani" W-wa N. Świat 41-1. p, K. O. 26,490 wł. F. QAWZE. Administracja wysyła numery tylko po otrzymaniu przedpłaty. Za zaliczką nie wysyła się 

M.FAJN zawiadamia Sz. !Wentelę, a ZO· p I O f I k O .„ • k ~ IL J 
STAL PRZErtlESIOrtY na ulicę .., • 911 „ • 

POMORSKA 33 
lewa oficyna, I piętro, tel. 200·48 I wykonuje wszelkie zamówienia pg. 
ostatnich modeli. Ceny umiarkowane I 

„ „ 
= -· • ... 
i 

Dziś ł dni następnych! 

Wielki film o 

Poraz pierwszy w Lodzi I --

miłości • I małżeństwie. 
= 

LECZNICAJMf&f' ~~~tzna-~&Vd-~i 7na#.d. 
Lekarazy speci:riist6.w i lmllliim••••••••llliiEmlllliimm•••••-••••••••••••••••

Ciabinet dentystyczny 
CiŁóWNA 9, TEL. 142-4<! 

Przyjęcia na miejs~tr. Wi;z:vtY 11a 
mieście. pomoc ·akuszeryjna. 

Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy
ki. - Lampa kwarcowa. - R~nt1en. 

Diaterm.ia. 

PORADA 3 ZL. 

DOKTOR 

REICH ER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Teł. 201-':>3 

. przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
1 wiecz. w niedztele i ~wieta od 9-1. 

Dr. med. 

kfor-Willer 
choroby wewn~trz.ne 

spec. choroby reumatyczne r artre
tyzm, fizykalna terapia 

przeprowadził sie 

Al. Koiciuszki tS 
przyjmuje od 4 - 6. 

lm••••••••••am&lllllllliil•m•11•••••••~ ASTMY zastarzałe różne kaszle, przy 
wi!ejne horób płucnych są uleczalne 

CHORZY na ruptury, 
l<ręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
i różne ka-

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

Pomoc I skutek bez operacJi!U 
RUPTURY, jakott:ż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. v;dyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardv1 
n1ebezpie-cz11e. l~uptura staje sie 
wielka jak 11:lowa ludzka 1 spo
wodować m-0:':.e śmiertelne pow1-
k łania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai
niebezp1cczniejsze 1 naizaS'tarzalsze ruptury: u 
meżczyzn . kobiet i ozie.:i bez operacji. 

NA SKRZYWltNltkrc11;osluna przeciw two
rzenru sie garbów 1 gruźlicy kości lecznicze gor 
s.ety ortopedyczne. Ola skrzywionych nóg, płas
kich i bolacvch stcip, wklady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi 1 rece. N'l obniżenie żoladka i ki
s21ek le~znicze bandaże brzuszne oraz spec. ban
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec Ortop • .9. RAPAPORT: ze Lwowa 

Łódź. ul. Wólczańska Nr. 10. (front. parter) 
tel. Z21·77 

30-Jetnia praktyka · pełna i<warancia. 

powidłami zdołowemi od 1902 roku. -
3.000 listów pochwalnych jest do przej 
rzenia na miejscu, opis leczenia na tą. 
danie bezpłatny. S. SLIWA~SKI, Łódt, 
Brzezińska nr. 33. --- -----------

DOKTóR 

DR. 

~. lu~~nfiuowa 
choroby kobiece I akuazerja 

Sr6dmieiska 12, tel. 126-87 
POWR6CILA 

przyjmuje od 12-2 i 4-7 wlecz. 

L~ WIELKI. Zdrój 
Szic:z;lllW.a &lilamczana. l..eoz.y 

clruriz)"cę, aia.trucLe :r.itęictl\ i 
dróg od.dechowych. 

Ad~a. 
go.ściec, 
chOllohy 

( Kupno I aprzedai l 
I 

NA RATY ubrania z Lo"'N'Uów -Bi;-1: 
ski-eh i Toma&oo•.1S>k.i·:ih z .naijtep.sz1' 
robotą u Mend~Jwskie~o, N'°'wo.ml"i
.ska nr. 5, od o - · 8 wieczorem. 

Lcczn. „VITA" 12-1, tel. 146-11. --------- ----~ .-. 

UWAOA! Od t września 1933 r. pn;ylmule tylko osobiście. Ubezpie· 
ci.onvd1 w Kasie Chorvch m. l'..odzi przvjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystepne. 29 MAGLE sprzediaije 

-----. l.ódf, Sędin.'\owaka 
rll!bryka. „J llttlOOr". 
16, (obok Zgier· 

Dr. MED. 51ki!ej 122). 
PODZIEKOW ANIE. 

WPanu Spe<:ialiście Dyr. J . RAPAPOR I OWI w Łodzi, ul. Wólczań
ska HJ. dziękuje serdecznie za wyratowanie mojego dziecka z cież
kiego kalei:-twa medowladu (paraliżu) nós:; z powodu skrzywienia krę
gosłupa i bolącego ropnego gar'iu przez założenie specjalnego lec~n!
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze c1er· 
piafo ogromnie z powodu noszenia skamienialych opatrunków g1ps?-

DOKTOR wych, sporządzonych po sz.pitl!ach. - Dziecko nasze jest obecme 
zdrowe I cho<lzi prosto! I! Szklarowle. 

~9~!.~i~~~~!1---::.-:i1l~~· 
telefon 216·90. 

\)hor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

Prqjmu} od 9-l I a-9 
W NIEDZIELE i SWlfT A OD OO· 

OZINY 9-1-ei. 

O '4 '"LA' · 
"FRE:ZERWATYWlY 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 

do 

I .. Kropli Mleka" 
I 

M. rAUBENHAUSL~CZlllCA! Dr. Jan Polak 

Mikołaj Bornstein 
• choroby kobiece i akuszerja 

Rzqowaka llr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 

Przyjęcia: od 11-12-e! I 16-19-ei, 
w niedziele: 10-12-ej. 

W LECZNICY, UL ODAŃ°SKA Nr. 20 
od 10-11 i 19-20-eJ. ------

Dr. me.tł. 

Hipolit Boczku 
ch()l'lOlby wewnęitmzae 

Napiórkowskiego 47 
(:Pl.ac R e)'lm01lta.) 

telefon 186-68 
iE»rZl}'jmui:ie od 4-7 ""iecz, 

Ceny lecznicowe. 
CtłOR KOBIECE 1 AKUSZERJA Piotrkowska 294 ! ul. NAWROT Nr. 7 

Z „ , k 11 otwarta od 11-ei rano do s-e1 wiecz. Nowość 
~ g g e rs . a ' I PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJAUSCI Tel. 164·21. Automat-

. CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
tel. 246-09. CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY· choroby wewnętrzne I alleriticzno 

___ P_rzvim. od 4-8 w. 30-2 STYCZNY. l(astma. POkrzywka, mi~ena. reu· Browning~ 01111 
DOKTóR Porada 3 złote. maty%m) paiteint. \l:'oJ{iU 1934, wy~-caijąicy łNllil 

Kl I N 6 ER 
I Godziny przYj_ę~- 7-8._ giJ.zy, s.t.nze.1.ająey do celu meitalLO<weJDi 

I 
· :ku&a.mi lub śr:utem do pta.obW!ł, otk· 

... Dolitór . Dokl61 j svd~, płło'iki, Zia1Pe~a ~ełne 

f AfKLAD FRYZJERSKI dobru pro-
liperuJą.cy .s.pweda.m lub wydzierżawię 
111Ja d()~dinych w.ai!'111nkach. P.ahjanice, 
Za.mkorwa 52, Bocho·wiaz. 

DO SPRZEDANIA motocy.lcl z P"NY· 
e21eipką l jedina kar06et118- do m10~o-
cyllcla, ul, Sienki~ewicza 84. 

ZŁOTO, srebro, biżuterie: i kwity łom-
bardowe ku'J)uje 1 płaci najwyższe ce-
ny I. fiialko, PiotrkO'WSka Nr. 7. 29 

( Rozmaite ) 
NOWOCZESNA pracownia sukien pod 
kierownictwem dyplomowanej krawco-
wej przyjmuje roboty po cenach ni-
skich, ~- Wainbe.rg, Narutowicza 21, 
prawa ofic„ II p. 29 
.PIERWSZORZĘDNĄ wypożyczalnię 
sukien balowy-eh oraz ślubnych po ce-
nie nisk.iei, Narutowicza 21, prawa 
ofic~na1 Il 2· 28 
PIES (buldog] ze s·mycza zaginął. 
Uprasza sic: od·prowadzić za wynagro-
dzeniem 1 za ~wrotem kosztów. Szy. 
dlowski, Cegielniana 55, tel. 213-41. 

(. Lokale -, 
DO WYNAJĘCIA po.kój z ku~hnią 
w ogrodiziiie.i stajnia oraz dio spr.z.ed.a-
ni1a 2 łóż.ka, kamoida I sziaifa. 
SŁONECZNY umeblowany pokój z ~oec. chor .. wenerycznych. skórnych H. SZUMACHER H ZE!LJCKI ~:~~l~!:~)~:S!i 

i ~· tnso~ looradv seksualne) Choroby ~kórne 1 U p01!mz.ehne. Wy~a.my u rzlllLilc7ieai.iem 1 ~i~~~a_,_Ei:,a_l:!O_:"_!~~: fron~ 11. 
~ndrzeąa 2 tel. 132-28 i poc1lt, - Aidr~·01wa.ć: Gen. Pnedstaw - -

lazienka,, wejście z korytarza do WY· 

.~ ' weneryczne akuszerja I choroby kobiece na oałę PolskA.rrł W. M. Gdańsk MIESZKANIA różne we wszystkich 
l' r1.\vVimnu1.1e·:,zo1.de1.e9_1· lślw1'.eatnaooldod10-6-128. w PIOTRKOWSKI\ 56 Zero-ski„Cl.0 ł „STR:ZALA", W SZAW:.Ai., ul. Dr. puniktach miasta. Pośredniczy naiko-

~ , 111•• • • Zaim~hofa 12. O:!diz. 23 .te. Uwag11: r~y.~tniej I n_ajprędzel tylko „Pośred-
tel. 148·62 uodz, przyjęć 3-8, telefon 237·69 Jedyn1e &yst, „Sk.tał>a'' to prawdziiwy mk , Andrze1a 13, m. 14. 29 

Leczenie od I i pól - 4, 6-9 wlecz, w ule- .automa:t Browniag, wyrzucający gil.zy 

f(rótkiemi fa la mi c!z~; '.~~~~;~~e. Al KoDpr. Mcn>1·0· wski· ,PO wy&trtialle. (Nauka I wychowanie) 
_ ·~- TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędnl· 

Cl: :-robv stawów. kości. mieśnl. ner· . . . . ' • czkam na wypłaty. Eleganckie dam-
\\,·: w skórv. narzadów wewnetrznych IO Zlo;rrcr f1 1~s~eczn~e "!rzęg_n~~om CHOROBY WEWNĘTRZNI! skle płaszcze najnowszych fasonów. JĘZYKA polskiego, korespondencji i 

. koirn:~vch i t. d. :i;a~f~k~;a 0,1r!n~lę,Cha~~ 11;1o;;k~~~ Gd an' ska 37 pulow7rk1. wielki wybór :wełniany~h I rachunkowości szybko i gruntown:\': . · . ' • I towarow, towary do prania, obuwie, wyucza rutYl\owany nauczycię!. Star-
w 11:abmecle teraoJł fizykalne) ska 37, podwórze. . pończochy, biały towar Leon ~ubasi- szyeh spccjaln11 króeoną metodą. \Vól 

1;r. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21. - Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wteczó1. kin, Kiliśskiego 44. · czańska 29, m 1, front, parter. 
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Makkabi--Hakoah · 1:0 (1:0) 
„Derby'' kl...-bów żydowskich zgromadŻiły 

Bokser~y IKP 
zmierzą s.ię z ·Mak kabi war• 

· szawską 
·. · W przyszłą niedzielę 6 maia . gościć 

ma w Warszawie drużyna pięściarska 
łódzkiego IKP., która ma rozegrąć tam 

Hakoah: R.apoport, Balzam, Klein, kliko wski. W pomocy dużą poprawę Meczem kierował b. słabo o. Ste- mecz drużynowy z Makaqi . . · · · . 
Kahan, Młynarski, Krejcer, Koolewicz, formy wykazał Kahan. Nieźle wypadł pień. Popełnił on cały szereg omyłek ·. Mak~bj stołeczna .PO okr11sie. słf!:PO· 
Gertel, Presser, Szarakowiak. również Klajn. W linji napadu wyróż- oraz zupełnie niepotrzebnie orzedłużył ści ·spoweddwanym emigracja ·szeregu 

rek·ordową ilość widzów 

M.akkabi: Hirsz, Lauenbursi;, Czerni- nil się niezwykłą pracowitCTścia Koplo grę o 4 minuty. jej nailepszyich zawodników do Pa·le-
kowski, Goldberg, Pomerancenblum, wicz. · Przedmecz rezerw 4:3 dla Hakoahu. styny jest obecnie ol:;>ok Skodv , znów, 
Basin, Goldberg II, tlumec, Prenkel, Sy I 1najlepszym khfbem p1ęśyiatsk1m stoli- . 
na~ierka, R.ubinsztajn. -ey. ' 

Boisk') WKS-u byto poraz pierw- Manchester c1·ty Portsmouth 2·1 (O ·1) . Swiadczy o tern najlepiej szere.g o-
szy w bieżąL:ym sezonie zapełnione do • . • • . statnich wyników osiągniętych w sp9t 
ost::.ti1!ego miejsca.· Przeszło 3 tysiące Finałowy mecz 0 puhar Angljf. _ 92 tysiące widzów. _ kaniach tak z . czolowemi .. drużynaml 
·;vir\zów oglądało ciekawą grę co jak na Bramkarz zwyc.lęzcy mdleJ"e po meczu. . warszawskiemi :jak tęż ~ .kilku dr1,1żynd 
A klasę jest S\-;.:ego rodz::iJu rekordem. k mi zamiejscow~mi. . · 

Ma1'kabi odniosła zasłużone zwycię l Londyn, 28 kwiettiia. Wynik ten utrzymuje się do przer· Skład drużyny war'szawsikiei"pr'żed;1 
st\\.r.•, będ.}.:: pod względem . technicz- (Tel. własny). wy. W drugiej części meczu już na po stawia . się następująco: Birenbaum, 
nym 1cspotem lepiej zaawansowanym. .C~ła Angłja żyła w dniu dzisiejszym czątku gry opuszcza boisko Jeden z 1a .~ozenbłum, Borensitajn, . Neusztadtf 
Przewaga zwycięzców uwidaczniała pod znakiem finałowego meczu pltkar wodników Portsmouthu. Osłabienie dru Włśni~k. Pilnik I' Neu.d~ng • .. · . . . 
s~ę. s~ :zf:~ólnie w polu, .gdzie środk~~a j ~kie~o. o puhar . . Na stadionie wimble- . . . Nailepszych swych zawodmków ·ma 
t1 óJb \\·Spomagana p1zez dobrą linJę donsk1m zebrało się 92 tysiące widzów. zyny wykorzystu1e przeciwnik, uzysku ją warszawianie w reprezentantach wa" 
POTl1l :Cy, przeprowadzała b. efektowne I . . . . jąc wyrównująoą bramkę przez Tilse· gł muszej, ~!611kowej, lekkiej, średniej i 
ataki. Pod bramką natomiast napad W_lozy honorowe] rnajdowała się para na, a w kilkanaście minut późnłeJ tente półciężkiej. Zespół łódzki, którv jest fa-

, Mnkkabi nie ustępował linii ataku Iia- kroł~wska oraz Me. Donald. zawodnik uzyskuje zwycięski Ptlnkt. worytem tego spotkania. czeka jednak 
koahu. Tu ol>ie linie ofenzvwne tra cify Faworytem meczu była drutyna Pod koniec gry dąży Portsmouth . za niezwykle ciężkie zadanie, 
caj·kowicic gfowę. Nawet z najb.Jiż- Manchester City, ktćra też Po zaCi€:tej wszelką cenę do zwycięstwa. 
~zych odl.egłości nie trafiali naoastnicy watce pokonała Portsmouth w stosun„ Sz1rml1rz1 łódzcy do b:amk'. a rekord pod tym względem ( ku 

2
:
1 

(O:l). Bramkarz zwycięzcy ma wiele pra 
u5ta!it Presser. . I cy i tuż po skończonym meczu mdleje zaawansowali do klasy A. 

l~ówniet tyły Makkabi bvty bar-! Przebieg gry niezwykle interesują· ze zmęczenia. Polski Związek Sze.rmierczv zwery 
ci.1iej wyróv. nane. W defenzvwie tta- cy. W Pierwszej części meczu prze\\·a. Po zawodach król wręczył kaplta· fikowat wyniki mistrzostW\ szermiet
koal.u zawiedli bowiem Młvnarski i gę ma drużyna Portsmouth, której uda· nowi zwycięskiej drużyny puhar a za. czyich Polski klasy B roze.Q:ranycn 
Ba1.rn.rn : ?ni to P_r~yczynili sie do utra- je się w 30-ej min. 'l pięknego strzału wodnikom złote żetony. przed niedawnym czasem ·W Poznaniu. 
ty 1edyne1 bramki i. dwuch ~mnktów. Rouda uzyskać bramkę Zwycięscy tych zawooów w oo.szcze· 

Prz'.;b1eg gry b. interesuJący. Po:::ząt • gólnych rodzaja·ch broni zaawansowali 
kc•wo oba zespoły grają b. nerwowo. JA • 1 • , 4 ' do , klasy 'A.. 
tfakoah przeprowadza szereg groźnych V Oli JODODJ sporafJllJ(,OllJ Wśród zawoi:lników, kfórzv zalicze 
:itaków. lecz obrona Makkabi Ukwiduje ni o·becnie zostali do naszej czołowej 
wszystko. Marzenia sowieckich władz sportowyc:h klasy S•zermie-r,czeJ znajduje się też 

Powoli dochodzi również do głosu w Rosji Sowieckiej sport rozwiia pływackich, 500 skoczni narciarskich, dwuch todz.ian, którzy na m'.i.strzo-
M.ak1rnhi. której trójka środkowa zbli- sję bardzo sil.nie zarówno w ośrodkach 185 domów kultury fizyczinej i t. d. stwach w Poznaniu za!eli cz.ol·owe mleJ · 
7:o. się coraz częściej clo brnmJ<i ttako- przemysłowych, jaik i na wsi. w dn. 1 Dla wychowania kadr instruktor· ·sca. Awa-ns dóstał Banaś (PocttOwe P 
ahu. Efol~1owne ataki Hkwiduie Zakli- stycznia 1934 r. było w Rosji 6.203.000 Slkich powołano do życia 4 soec.ialne in W.) we. florecie i Kantor (ŁKS) w szpa
knwskl. naile~szy zawodnik defenzywy zorganizowanych sportowców, w tern stytuty (rodzaju nasz•ego CIWP) i 21 dzie. Dzięki sukcesom tych dwu~h t-a ... 
ttakoahu Wreszcie jednak udaje sie i.703.000 kobiet. w porównaniu z da- sz.kót instruktorskich. Liczba wvkwall· wodników wyp.fywa obecnie szermier
\h~kabi PO btędzie Młynarskiego uzy wną R.osją carską, liczba sportowców fikowanych instruktorów wvnosl po- ka łódzka na szersze wo.dv. Dotych
skać bramkę z silnego strz.atu Syna- wzrosła 2oo-krotnie, a w porównaniu nad 16.000, podczas gdy w. 1929 r. by· czas mleliśrnY tyilko Jednego · szermie
derki. z 1929 rokiem 6-krotnie. Specjalną od- ło ich zaledwie 500. rza pierwszej klasy, byt rtim wice-

Za chęceni sukcesem grają zwycie:r.- znakę sportową „Gotów do oracy i o- Plany kierownictwa sportu sowlec· mist.rz armji kpt. Kuźnicki. 
c:y 7· minuty 'na minutę lepiej, zagraż1 - brony" zdobyto w początkach r. 1933 kiego przewidują doprowadzenie w .ro 
iąc . bezustannie świątyni łfakoahu. okoto vóf mrnona osób. ku bież. stanu uczebnego zorsi:antzowa- Nowy rekord· 
ier7 w Ynik nie ulega zmianie. ' Na całym obszarze ZSRR znajduje nych sportowców do 10 milionów, a 

Po zmianie pól gra drużvna ttakoa- się obecnie 82 wielkich i 4000 mniel- liczby posiadaczy odznaki soortowef •wiatowy W rzucie kulis 
h~i niezwykle am~itnie, oi·ąc ~ezustan- szych stadionów sportowvclt. 2500 hall do 2 i pół miliona. J W i J ...... • D · im A . nie naprzód. Ataki są słabo k1erowane . ?. • 1 • h b ó me scow.~c1 esno s w me 
przez Gertla. Bramkarz Makkabi ttirsz gimnastycznych, ... SO wie kic asen w ryce ustalłł student amerykański Jack 

~rąa;d~~~~!i~r~~~krntnie w opałach. bro Przed meczem kolarskim Polska-Niemcy 
W tym okresie dwie niemal pewne' . . · · 

oozvcie zaprzepaszcza Presser. „kiksu Prace przygotowawcze do meczu którzy trenują już niezwykle wvtrwale 
ia,c" w odlegŁości kilku kroków od , kolarskiego Polska - Niemcv, który i Już od dłuższego czasu uczestni1CZ*\ ~ 
bramki. rozegrany zostanie na trasie Berlin - szeregu zawodów. . 

Na kwadrans prz.ed końcem cofa Warszawa postępują n!ezwvkle szyb- Eliminacja szesnastki, która repre'" 
Makkabi do tyłu Rubinsztalna. grając ko naprzód. Oba zwia.zki ustaliły już zentować będzie Niemcy nasta;pi w naJ
na czas i mimo energicznvch wysil- regulamin wyścigu. Przewidu.ie. on, iż I bliższym czasie poczem zori?anizowan~. 
ków Hi1koahu wynik nie ulega zmianie. jako zwycięskie ogłoszone zostanie będzie dla zawodników przewidzianych 

W Makkabi wyróżnić należy trio państwo, którego jedna z drużyn . poko- do repr~zentacii specj~lny obóz tr~nin-
nbronne z Czernikowskim na czele, na najlepszą drużynę przeciwnika. gowy. . 
linie pomocy pomocy oraz Frenkla w Miejsca zajęte przez trzy pozostałe W obozie tym uczestniczvć też bę:-
napadzie .. Pozostali napastnicv b. słabi. drużyny nie będą miały żadnego WPłYI dzie kilku młodych kolarzy, przewldy;. 

W ffokoahu na czoło wvbił się Za- wu na ogólny wyntk spotkania. Do wy wany.eh jako ·riezerwowi w razie gdyby 
WiWHi ua a ścigu tego przygotowują sie też nie- który z reprezentantów mai.dowal się 

zwykle starannie szosowcy niemieccy, w słabej fonnie. ~ 
Nowa serJa poratek 

naszych zapaśnlk6w w Rzymie 
W dalszych zawodach zapaśniczycłi 

o mistrzostwo Europy' w Rzymie nasi 
zawodnicy ponieśli szereg dalszvch po
rażek. 

W wadze koguciej Ruda orzegrat z 
szwedem Tuvensonem. 

W wadze piórkowej Dworok został 
Pokonany przez Perssona (Szwecja). 

2:1. 
Po drugim dniu meczu tenisowego W grze poawójnej para "Cramm, 

Rot-Weiss - Legja prowadza berliń Kleinschrot pokonała noczyfi'.sklego t 
czycy 2:1. Witmana w stosunku 6:4, 6:0. 7:5. 

Przed meczem zapałnlczym 
Polska:.-Anstrja 

'Jak było 'do przewidzenia, para pol
ska nie miała wieie do powiedzenia. 
Troczyński grał naogót bairdzo dobrze, 
jednak ty!;ko w nieiktórvch momentach 
Witman potrafił n1tt 'dorównać. 

Torrance nOIWY rekord światowy w 
rzucie kulą, uzyskuJąc . nieprawdopndQ· 
bny wynik 17 ,056. · 

Druiyna IFC 
wyeliminowana 

z mistrzostw piłkarskich Sląska. 
Na ostatnłem posiedzeniu wtadz Pił 

karskich na $tąsku zajmowano się spra 
wą zaiść na meczu piłkarskim IFC -
Śląsk tozegranym ubległei niedzieli. 

w wyniku przeprowadzone20 słedz 
twa postanowił zarząd · Śl. ·, OZPN wye. 
limlnować drużynę lfC z dalszych gier 
o mistrzostwo oraz zdiyskw.alifikować 
dotywotnto zawodnika Gerłitza II. 

Pozatem szereg drobniejszych kar 
otrzymali inni zawodnic:y drużyny IPC. 

W Ja~lm składzie 
walczą . dliś Plt:śclarze polscy . 

·w Poznaniu 

W wadze lekkiej Bajor·el~ ule~ł Kur- 'Jak już podaliśmy, w 'dn. 5 mają r. 
landowi (DanJa). b. odbędzie się w Wiedniu mledzypaii-

W 'dniu 'dzisiejszym na meczu ooK
serskim z Niemcami ostatecznv sklad 
reprezentacji Po[ski będzie następują
cy: Rotholc, Kainar, Koz,towski. Qhro-

Pierwszy set zapowia.dal nawet k s · k M j k w dość ostrą w.alkę, potem jednak niemcy ste · ewerynia ' a chrzyc i. eg-W wadze średniej Neuff orzegrał z stwowy mecz zapaśniczy Polska-Au-
Pry1"ilem (Czechosłowacja). · stria. Polska wystąpi w składzie: (wg. 

W wadze półciężkie.i Gestwiński kolejności wag) Ruda, Dworok, Bafor·ek 
zwyciężony został przez Bietavsa (Ło- Rejniak, Neuff, Gęstwiński. Puciata. W 
twa). barwach Austrii wystąpią: Weissinger, 

W wadze ciężkiej Puciata natknął Fiucz.us, Schlanger, Musil, Stiedl, Oryl
się w pierwszej rundzie na mistrza "Eu- ka, Hirschl. 
ropy łfornfischera i przegrał na punk- Mecz rozegrany zostanie wieczo-
ty. / 1 rem o godz. 20-ej. , 

ner i Piłat. uzyskali wyraźną przewagę i jedynie , 
na krótko w trzecim secie oolacy po- 'JalC się 'dowiadujemy, Czeski' Zwią-
trafili znów podjąć walke. Pirowadzili zek Piłkarski domaga ·sie odszkodowa
na wet 5:4, ale potem prze.S?:rali. - nia w wysokości 30.000 zł. za niedosz-

W grze pokazowej Henckel ookonat ly mecz Polska - Czechosłowacja. O 
fatwo Spvchale w stosunku 6:3, 6:1, I wysokOści odszkodowania. iak wiado-
6:1. ._,.. mo, zadecydui1e p. R.imet z Miedzyna

r.Q.<lo.w_ej Rederacji Ril~arskfo~„ ·-
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

lłellg 
- Mall!- wrażenie, że tym razem pój 

dę za twmm przykladem i również się 
oż~Il!iię - zaJkomwrui'kowal mi' pewnego 
d:nua Pawel, jeden z moich serdecz.nych 
przytiaiciót 

- Ty? - zawołałem zdumiony - ~ 
~Oil1!Żuan, uiwodziiciel, mężczyzna, który 
me potrafi nawet miesiąca s1pędz1ć z jed 
ną !kobietą pod wspól1nym dachem? Nie, 
nigdy w to nie uwierzę! A kto jest WY
bramJką twego serca? 

- Tego właś-nie jeszcze n:ie wiem -
odlpowieddal mi z uiśmiiechem. 

Przez parę chwil spoglądałem ba
dawczo na Pawla. Kpil, czy poprostu 
zestarzał 5ię i doszedł do Wllliios'ku, że 
musi siię wreszcie ustatkować. 

Nie, sprawa przedstawJ.ała si'ę zgoła 
i•naczej. 

Pawet opow1eidziia~ mi o wszystlkiem 
ba·rdzo szczegó~CYWo: 

Wczoraj rano, gdy w.racal pocią
giem ·do miasta z jednregio z ipobliskirch 
miasteczek, spotikal si1ę przy,padJkawa z 
pewną daWIIlą znajomą, Elżibietą Wer
ner. Nie w~dz'ieli się j1UIŻ bodaj od dzie
sięcill.I. lat. 

Patachoit: - Paciuniu, patrz co tu I Pat: - Idzie jakiś pan„. Zaraz posta· 
jest!... Dziecinny reW10lwer!.„ Chciałbym ramy się ~o nas!rasz~ć„ .. Ciemno je~t 
bardzo, żebyś mi kupil taiką zabawkę z dlostateczme, moze więc me pozna, ze 
kaipisZO'nami..· mam w rę'k,,u zabawkę.,. 

P·at: - Tobi<e. widzę, zabawki w gto- Patachon: - Tyl1kro musi•sz groź~ie dio 
wie a ja myś'1ę o tern skąd tu wytrzas- niego mówić i wykonywać energtcznie 
nąć \i,Jka gros1zy na' kawałek chleba.„ ruchy„. Już ja ci dopomogc; ... Tylko lyd
Strasznie chce mi się jeść ... Poczekaj!. .. ki mi trochę drżą, ale to przejdzie ... No, 
Wipadlla mi w tej chwili szczęśliwa myśl jazda!.. 
do g_towy!. .. Kupię ci ten rewolwer! 

Pat: - Panie ladny, pan będzie ła
skaw się zatrzymać na chwileczkę!.„ 
Niech pan nie myś']i, ie ia mam zabaw
kę w ręku!... To jest prawdziwy kara
bin maszynowy!: .. Ja'k pana zabiję, to 
nie daj Boże!.„ Może pan ma przy sobie 
tr·ochę gotówkoi? ... 

PrzecbOdzień: - Oo ... go ... go,.,R"otów· 
ki? ... Ja ... ja ... jakiej gotówki?„, 

Bliż!bieta pierwsza gio poznała i ucie
szyła si~ niezmiernie z tego spoitlkania. ' 

- PrzyZTl!aJm ci się szczerze, - o- · 
świadczyła mu po chwrilld, - że prawie ' 
jiUIŻ Zltllpeł'lllie o tobie zapomn.iałaJm. Gd'Y- ! 
by inie Nelly, która w dia:lszym ciąg.u 
jest w tobie zakochaJna j1 mdimo UJplY'WU 
tylu lat oilą.gle cię W1spom'Lna, ohylbabym 
o t®ie jlUJŻ wca1e niie myśfała. 

Paiwłowi ZTohilo się jaikoś .nłeswojo. , 
To dziwne, me iprzyipomimwł sobie żad- 1

1 

nej NeUy. A przeciież ta dZ'iiewczytna 
kochala go w · dialszym siągu. Dopraw- 1 

dy, wzimszająca historja. 
- Powiedz mi - spytał Elżbietę z 

wielikiem zai1nteresowaniem. - A jalk 
ona WJ!lg'ląda. 

- Wy®raź sobie, że a.Jbsio11U1ńnl·e się 
nre zestarzała. Jest piękna, nieprzyi
stępina ~ cieszy się w da,Iszym ciągiu wiel 
klem powodzeniem. 

- To bardzo ciekawe - ll.llŚmiechnął 
s!~ Paweł. - Prz}'lZIIlaJm ci się, że chciał 
bym ją jiu:ż bardzo zobaczyć. 

- A ona będzie wprost S'za1eć z ra
dlośc1, gdy się spotkacie - powiedziała 
Blżbieta. - Powiedz, k!iedty przyjdziesz. 

- A gdzie om właściwie miesZika? 
- Ocz'Y1Wliśde, że razem ze mną -

roześmtiia:ła sdię Eliżbieta. - Jesteśmy pra 
wie zawsze nlierozłączooe. 

Paweł bYlt coraz bardziej zaintrygo
wany. Ni'e .przY1Pomilnał sobie absolut
nie żadnej przyjació~k1 Elżbiety, Zresz-: 
tą Elżbieta zazwyczaJ przychodziła do 
niego, Paweł odwiiedzał ją znacmre rza
dziej. Po dziesilęcill.ll latach tnUldttJ.o so
bie wszyistko przypomnieć. Może i wów 
czas Elżlbteta mieszlk:ata z j 1alkąś przy
jaciółl1i{ą? 

Ody wzstawa~1i siJ;.ę na diworou, Pa
weł przyirzeikł :Bl1żlbi1ecie, że w najbmższy 
piąte!k złoży jej wizytę. 

Tego dniia, gd~ mi opowiaaait o swem 
spotkaJndu w pociągu, był czwartek. Na
zaj'tltrz więc mial w,j1rzeć tajemniiczą 
N_ęlly. 

- Przytzinaję et się - powiedzliał mi 
- że przez caty tydzień marzę o tej ta-
jemnrr0zej !kobiecie. Odwałem wszyst
kie ra'llldlkd. Nilkt mni·e prócz Nelly nie 
interesuue. K1obieta, która przez dzie
sięć lat o mnri·e nie zapomnfała, g<1dlna 
jest miloś-qi. MaJm wraiooie, że tym ra
zem ju1ż definityWlil'ie porz.ucę stan lka
walers!ki. 

- Nie bądź śmieszny - przerwałem 
1 mu. - Pirzeci'ei nawet nle w;iesz, jaJk ta 

Nel:ly wyig1ląidla. : 

Patachon (po cichu do Pata): - Ga- Przechodzieu: - To ty kot!ku nioe Przechodzień: - A teraz moje usza-
daj energioonie!.., wiesz nawet kim jestem? .. : Pozwól, że! nowanie dlia panów„. Nie zbudzicie s .:ę 

Pat: - Ja do pana mów:ię energicz- się przedstawię: - jestem sfynny hyp- \tak prędlko ... 
nie, Panie„. Nde ma pan nawet złotó· notyzer ornz odgadywacz cudzych my- ' Pat: - O, jej.,. Tak nmie zahypno-
weczkii1?.„ To może z pięćdziesiąt gro- śli... Odgadłem już nap·rzyldad, że tw;ój I tyzował, że nogą ruszyć nie mogę ... 
szy, jak Boga kocham ... My tu catą noc, J karabin maszynowy żadnej krzy\Ydy Patachon: - A ja led\YO językiem 
p~nie. czekamy„., To nieladnie ta:k .. Pa· nie wyrządzi nawet musze.„ Za to uśpię l porusz~m.„ Ktoby przypuszczaL że 
me, co pan rob1?.... · ~ was na całego, .. Uwaga/.„ AłJ.a-BaHa- \\'padmemy na takiego łobuza ... Co te-

. Tomasaki-TuPetaki-Murnie-Dtl'rnie!... raz będzie? ... 
.-----~--. . -- . -· . . ·- r:::::---~---~~n 

7- ~· /'~I 

Policjant: - Co1ś mi1 się widzi, że tu coś -- p:CJicjant: - Co to, stoicie- tuzamfast PGlicjant: - E, bratku!... Nie wyglą
jest nie w porządku.„ Stoją jak dwa stu-! latarni? ... Ruszać mi się!. .. Co to mi at o dasiz mi na takiego, !który mógłby skusic 
py telegraficzne„. Żad.en ani nie drgnie ... ! zna.czyć?„. nocnego bandyię ... Chyba. że sam tym 
Może to strachy na wróbl·e?.„ Ale przie· J Pat: - Dziękujemy panu policianto- bandytą byleś ... Jazda do rrnmisarjatu!.„ 
c~e tu nie ,po·le, aJni sad!... PaJnowie!.„ wi, że nas tak grzecznie obudził... Jaki•ś Pat: - Zaraz, zairaz, panie policaj .. . 
Nawet się nie odwrócą!.., Tnzeba zbli- bandyta uśpil nas, chcąc nas pewnie o- . Przedtem pokażę panu fajną sztukę .. . 
ska Qlbejrzeć„. · brabować ... T~ki lotr!. .. Napada na po-,! Zaraz... Jak. on ~o mamrotał? ... Aha.,. 

rządnych ludzi w nocy!... A11a-BaHa - c1elęcma-wtieprzowina-myk· 
p~ry.k... ' . 

- W'iier~ w przecZlllcia - odpowie- , 
dział mi z tajemnLcz.ą mitną. - Tym ira-

1 
511.M--.r 

zem jestem pewny, że siię ożenię„. Pirze- c;;;.... __ _. ______ ..;;;;;;;;;~..;.....,;,;,, Bi.~:::.__~~::::::::....:!~:=.--....J------~'"""-~m;.i.;,~--. ... -
cziUJcie tttilgldy mnlie jeszcze me omyjlito. P01UCJ3nt: Co-ś ty, bratku, osza- Pat: ·- Bwa · maturla:kora- manara- Policjant: - Ja was nauczę, lobuzy, 

W s·obotę ranro spotkałem Pawła w lat?„. Co ty wygaduje.sz!. .. 1 hepa-pepa-lkyś- kyś-hopla-hoi:Yla... Ni1e, w ~ocy żarty stroić!„. W nocy trzeba 
kawiia·rnt. Pant: - Zaraz PaJU p·olicaj zobaC1Z1y .. , nie„. „Hopla" n~e. tam byfo jakoś ina· spac! 

- No i co? - spytałem go. - Zarę- Ni:e chce sLę J>anu wca1e spać?„. Jaik on c.zej;., Zapomniatem„. Pau. - Tobyśmy już posz·li spać, 
czyi!eś się z Nel1y. to mówił?„ .. Spróbujemy jeszcze raz... Pollcjant: - No, Panie chińczyk, do tylko mech pan nas zostawi... ALia-

- Wyiolbraź sobie, że Nel1y to jest A1Ela-Balla~cernta-sałata-tata-tall'ata.„ · syć już tego trajlowania, teraz Palll te BalJa... Mia-Balia„. zapomnfalem iak 
paPU1ga Elżibiety - odip()'W'i:edz'iał mi Patachon: - Ten pO'licja'!lt jest dziś same sztuczki pokaże w komisariacie... tam dalej idzie„. 
zil1eklka zawstyd'.zony. - Te111. gltJ.llDr ptalkl 1 wyjątlklowo wyspany„, Jalk paina przymkną z pa6slkh1m kolegą ~taohon: - Ja zawsze mówJ1tem 
istotrnie cią1g:le powtairzał moje iltnlię. na 24 godlziiny ·w kryminale, to- się panu że to twoja słaba głowa nas zgubi... ' 

D. języ1k fl"'OZJPlą'cze... : 
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